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Obłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Bezsilne próby dywersji- 
czyli — jak „Gazeta Polska” informuje czytelników | 


W poniedziałkowym „Kurierze 
Polskim* znajdujemy artykuł 
Pt. „Jesteśmy spokojni o przy- 
szłość demokracji. Co jeden 
Z dziennikarzy „przeoczył* w 
mowie Jerzego VI“. Artykuł 
ten tak dosadnie maluje charak 
terystyczną mentalność pew- 
nych grup w Polsce i tak zara- 
zem przygważdża i demasku- 
je ich chwyty, że przytaczamy 
£0 poniżej prawie w całości. 


Rewe acyjne sprawozdan e 


sky respondent paryski „Gazety Pol- 
A ei“ p. Henryk Korab-Kucharski pi. 
Ar w swej niedzielnej koresponden- 
adj Paryża, iż „charakterystycznym 
też, zostało to w lot podchwycone 
Drasę, świat dyplomatyczny i przez 
PREZ że ZARÓWNO KRÓL, JAK I 

YDENT UNIKNELI (W TOA- 
H NA UROCZYSTYM PRZY. 
PREZYDENTA REPUBLIKI 


— 


ANCUSKIEJ) SŁOWA  „DEMO- 


KRACJĄ*, *nadużywanego ostatnio | 
Przez. bojowych doktrynerów.... 


Król uniknął tej demokratycznej re. 


mokratów, którzy w. przemówieniu 
króla Wielkiej Brytanii i cesarza In- 
dyj upatrywać chcieli wyraźne i 
wzniosłe credo polityczne 


Przycwożcżenie ` 
fałszerstwa 


RZECZ JEDNAK „CAŁA W TYM, 
IŻ TAK NIE JEST. 

Leży przed nami numer paryskiego 
„Temps“, zawierający: tekst przemó- 
wień, wygłoszonych podczas uroczy» 
stego bankietu zarówno przez prezy” 
denta Francji, p. Lebrun, jak i przez 
króla Jerzego. W przemówieniu króla 
Jerzego („Temps”, nr'28.071 z czwart. 
ku 21 lipca) czytamy dosłownie: 

„Nos peuples ont le même attache- 
ment AUX PRINCIPES,DEMOCRA- 
TIQUES qui conviennent- le mieux à 


samo tie oddzielił się organicznie od 
ustrojów, opartych na posłusznej syn 
chronizacii wszystkich  indywidual- 
nych poruszeń'* 


Dywersja.. na krótką mete 


„Myśl zawarta w tym ustępie, jest 

nowa i olśniewająca, Pan Korab - 
Kucharski dokonał w swym artykule 
odkrycia nielada. 

W chwili, kiedy wszędzie tam, 
gdzie nie ma jeszcze „POSŁUSZNEJ 
SYNCHRONIZACJI WSZYSTKICH 
INDYWIDUALNYCH  PORUSZEŃ*, 
wszystkie serca zabiły żywiej i go- 
ręcej na wieść o wielkiej manifesta. 
cji paryskiej na cześć odwiecznych 
ideałów demokratycznych — kores- 
pondent paryski „Gazety Polskiej”, a 
więc człowiek zapewne dobrze poin. 
formowany o przebiegu wizyty kró- 
lewskiej, twierdzi, iż król Jerzy VI 
„uniknął * w swym przemówieniu sto- 
wa „demokracja“, tak brzydko osta- 
tnio nadużywanego przez „bojowych 
doktrynerów'«, = > 

Gdyby tak istotnie, hyć miało, u- 
mniejszyłoby to oczywiście znaczenie 


leur génie naturel et nous nous inspi- 
rons de la même croyance dans les 
bienfaits de la liberté individuelle“, — 
(„Nasze narody mają takie samo przy 
wiązanie do zasad DEMOKRATYCZ: 
NYCH, które najlepiej odpowiadają 
ich geniuszowi naturalnemu i tak sa- 
mo wierzymy w dobrodziejstwa wol. 
ności indywidualnej”). 


Spekulacja na naiwność 


Oto, w jaki spbsób Jego Królewska 
Wysokość Jerzy VI „uniknął* słowa 
demokracja! Idąc przy tym drogą, 
wskazaną przez samego p. Korab-Ku- 
charskiego, należałoby przypuszczać 
iż monarchą angielski oddzielił się tym 
samym „organicznie od ustrojów, 0- 
partych na posłusznej synchronizacji 
wszystkich indywidualnych poru. 


szeń“! 

Korespondent paryski „Gazety Poi- 
skiej“... nie bardzo dobrze orientuje 
się widocznie w stosunkach polskich 
i wyobraża sobie może, iż dziennika» 
rze warszawscy nie tylko nie czytają 
nigdy prasy zagranicznej, ale że nie 
biorą. do ręki nawet biuletynów .Pata, 
który przemówienie królewskie podał 
w zupełnie ścisłym i dosłownyim ttu- 
maczeniu. 


„Pour le roi de Prusse" 


Rzecz cała byłaby oczywiście bare 
dzo, ale to bardzo zabawna — gdy» 
by nie miała podłoża bardzo, niestety, 
poważnego. 

Rozumiemy doskonale, iż istnieją w 
różnych punktach Europy OŚRODKI 


(Dokończenie na str. 2-giej) 


Minister Rzeszy Hess pochwała mord Dollfus:a 


Hitlerowcy s'ganizcja plebiscyt” w Gdańsku 
, Głosy prasy francuskiej i angielskiej 
_ (Telefonem od własnego korespondenta) ow 


PARYŻ, 26.7. Rudoli Hess, uchodzą- opozycyjna będa gdańscy Polacy. 
cy za najbardzie] . zaufanego, współ Nar.-socjaliści spodziewają się, że 


'toryki, podkreślając jedynie wspólne ideologiczne wizyty paryskiej i na- 
umiłowanie praw jednostki, ku sile i łożyćby musiało wydatny tłumik na 
chwale państwowej całości. Przez to | radość tych wszystkich szczerych de. 


a rg rea VORA ERN PTOA WYK SAT RA OE E OTC ZOT, 


„Gdańsk 25,7. — W jesieni rb. hi- 


dzie dosłownym jak następuje: 
tlerowcy gdańscy organizują w | 


uzyskają większość, wystarczającą do 


Przeci ryć masamńmski 


sońska w pra-| miastowej decyzji — to w konse- 
niepoważnym | kwencji, prędzej czy później, ak. 


(h) Dyskusja ma 
sie, zainicjowana 
wystąpieniem niepoważnego rewe- 
atora kończy się w sposób rów- 
nie niepoważny. 

Nie mogło być inaczej, z chwi- 
%, gdy się sprawę bardzo istotną, 
lecz wymagającą niezwykle ostro- 
mego, skrupulatnego, a przede 
Wszystkim poważnego ujęcia — 
Pragnie wyzyskać dla celów poli. 
tycznej dywersji, dla wytworzenia 
zamętu i chaosu. 

Rzucenie na łamy prasy pięciu 
Poważnych nazwisk przeciwników 
obecnej linii naszej polityki za- 
Branicznej, musiało, rzecz jasna, 
wywołać w trzeźwo rozumiejących 

ołach opinii publicznej przede 
Wszystkim pytanie: Kto? Kto to 
bodaje? A następnie: w jakim 
telu? 

Skoro zaś osoba rewelatora zo- 
Stałą ustalona, cel zaś również nie 
Przedstawiał wątpliwości — ja- 
SNym się również stało, że cała ak- 
tja, rozpoczęta z wielkim hukiem 
~ musiała spalić na panewce i w 
rezultacie przynieść kompromita- 
%ję swym inicjatorom. 

„Akcja antymasońska, rozpoczęta 
Pod tak niefortunnymi auspicjami 
ośmieszyła się na czas dłuższy z po 
Ważną szkodą dla samego zagad. 
nienia. We wszystkim bowiem po- 
winny obowiązywać pewne reguły 
potrzeb i hierarchia ważności. 
Gdy się sprawę nawet bardzo wa- 
żną wysuwa w momencie 
wiednim i lansuje na czoło, 


nieodpo.| ników — pow 
usu. | — zapewnione. 


pracownika Hitlera, wygłosił w Klag- 
geniurth wielką mowę, w której o- 
świadczył, że zabójstwo kanclerza 
Dolliussa było czynem godnym naj- 
wyższej pochwały, zabójcom zaś Wy- 
raził głęboki hołd i uznanie, jako naj- 
większym bohaterom Trzeciej Rzeszy. 
Z powodu mowy tej pisze Bernus w 
„Journal des Debats“: * „Mordercy 
Dollfussa nie tylko zabili go nikczem- 
nie, lecz odmówili mu nawet pomocy 
lekarskiej i religijnej. -Niemcy zawsze 
postępują w ten sposób, Że zohydza- 
ja swoje ofiary, zaś zabójców gloryi- 
kują. Tym samym dostarczyli dowo- 
du, że zabójstwo Dollfussa było Przy” 
gotowane w Berlinie". : 
Nie brak głosów, że zapewne taki 
sam los czeka Kanclerza Schuschnig- 
ga i że uwięzienie go W obecnych wa 
runkach i brak protestu. jest hańbą 
świata cywilizowanego. 
Londyński „Times” z dnia 25 bm. X 
artykule pt. „Hołd mordercom pisze: 
„Mowa Hessa jest nowym dowodem 
tego, có warta jest doktryna farodo- 
wo-socjalistycz., według którel czyny 
najbardziej zbrodnicze uważane Są 73 
sprawiedliwe i szlachetne, gdyż służą 
Jak mówi przysłowie: „głupców | polityce Rzeszy. Każdy zaś, kto 0- 
siać nie potrzeba, bo sami się ro- | śmiela się być innego zdania i mj 483 
dzą“. W ostateczności, gdyby ich ciwia się doktrynie — uważany jes 
kiedyś zabrakło — zawsze się| za zbrodniarza”. ` : 
znajdzie jakiś dywersyjny tygod-| W niedzielnej mowie swojej pge 
niczek, czy jakiś „wesoły pre-| zagroził państwom 0 mniejszościac 
mier“, który nowym „genialnym niemieckich, oświadczając, że waży | 
żartem pijackim* potrafi ich sku- | nie pozwoli nigdy. na „noniewieran | 
pić całe rzesze, by móc im bajać | narodowości niemieckiej, tak, że w E 
o „strasznych tajemnicach rycerzy | lityce Rzeszy odnośnie do państw 4 
Kadosz 33 stopnia“. ściennych pozostaje w mocy pisia 
Sądząc z dotychczasowych wy-l ko to, co Hitler napisał W » ein 
odzenie będzie miał Kampi“. : 
Inna sprawa, że —| Organ giełdy i finansów „L'Informa 
tion* zamieścił telegram odnoszący 


cja ta musi się skończyć, nie osią. 
gając swego celu i odwlekając swe 
rozstrzygnięcie ad calendas grae. 
cas, 

Tych błędów nie potrafili się 
ustrzec ani „wesoły premier“, 
p. Kozłowski, ani jego inspirato- 
rzy. Dowodzi to, że są po prostu 
fatalnymi psychologami i mamy. 
mi strategami. 

Dyskusja antymagońska ugrzę- 
zła w trzęsawisku wzajemnych in- 
wektyw. i nieistotnych rozważań 
na temat różnic pomiędzy obrząd- 
kami Wielkiej Loży Szkockiej i 
Wielkiego Wschodu. W ostatecz- 
nym wyniku otrzymaliśmy no- 
wy — trzeci — ryt masoński — 
ryt „wielkiego głupstwa*. Okazuje 
się, że ma on w Polsce więcej, niż 
licznych wyznawców... 

Ta swoiście polska loża nigdy 
chyba nie będzie cierpiała na brak 


członków. 


mieście coś w rodzaju Plebiscytu. De- 
cyzję tę podiął Forster po bytności 


swej w Londynie. 

W rzeczywistości zapowiedziany 
plebiscyt odbędzie się w formie wybo 
rów powszechnych, mających zmie- 
nić skład obecnego seimu gdańskiego, 
przy czym tak jak w Niemczech do 
wyborów stanie jedna tylko partia na 
rodowo-socjalistyczna. Jedyną partią 


ogłoszenia, że ludność gdańska życzy 
sobie rewizji obecnej konstytucji, co 
byłoby równoznacznym z zerwaniem 
węzłów łączących Gańsk z Polską — 
i ze stwierdzeniem woli ludności przy 
łączenia Gdańska do Rzeszy. 

Jak w Niemczech i w Austrii, ży” 
dzi nie będą mieli prawa głosowania” 

Tyle „L'Information“. Komentarze 
zbyteczne. (A) 


R AC EF ZOE RE TTJA ADAC E PRZE JP TEZTE OOO OE OO AZZARO. 
Trzy lata w stajni 
spędził cygan osadzony przez chłopów 


Koniokradztwem zajmują się prze- 
ważnie cyganie, którzy potem konie 
przemalowują i sprzedają chłopom w 
odległości nieraz kilkuset kilometrów 
od miejsca kradzieży. Wielu cyga- 
nów dawniejszymi czasy postrada- 
ło życie, gdy uięli ich chłopi na kra- 
dzieży koni, wielu jest kalekami, bo 
im kości połamano. 

Inaczej jednak postąpili chłopi we 
wsi Piaski Wielkie gminy Sobienie. 
Złapali oni cygana Stefana Wijaka 
na kradzieży konia. Zebrali się więc 
na naradę. Cygan był przekonany, 
że zginie pod kijami, ale nikt go nie 
tknął. Nie oddano go jednak policji. 
Chłopi sami koniokrada osądzili i wy 
dali wyrok: 3 lata kryminału. Aby 
wykonać wyrok zamknęli cygana w 
stajni, którą ze wszech stron zabez- 
pieczyli, zabili deskami, zostawiając 
tylko małe okienko przez które moż- 
na było wsunąć rękę z jadłem. W 
tei stajni cygan przesiedział 3 lata. — 
Tam spał, tam jadł i stamtąd nie wy 
chodził. 

Teraz dopiero go zwolniono i za- 


dziękował chłopom i Bogu, że tylka 
na tym się skończyło, bo „lepiej nas 
wet w smrodliwej stajni, niż do pia* 
chu”. Tak powiedział Wijak w opie- 
w Warszawie dokąd 


zgłosił się po pomoc. Ale na skutek 
jego zeznań przeciwko > wsi i Piaski 
Wielkie wytoczono dochodzenie, któ 
re musi potwiedzić opowiadanie cy" 
gana. I jeśli tak było chłopi odpowie 
dzą za samowolę. > 


Demonstracja 
w kinie 


WIEDEŃ, 26. 7. Podczas wyświer 
tlania filmu „Wielka iluzja“ (filmu 
produkcji francuskiej „La grande illw 
sion“) we wiedeńskim  kinoteatrze 
„Tuchlaubenkino”, doszło do burzlie 
wych demonstracji na rzecz pokoju 
mimo, iż film ten cenzura już i tak po- 
ważnie ścięła, Obecni na sali ageno? 
„Gestapo* aresztowali 4 osoby. 

Dzienniki wiedeńskie domagają sie 
| usunięcia z programów tego „żydow= 
isko - pacyfistycznego filmu", 


ce społecznej 


lel na bardzo krótki czas, ale dywer- 


i to czasem wystarczy. !się do Gdańska i brzmiący w przekła | grożonu, że jak jeszcze raz... Cygan 


wając w cień zagadnienia o wie 
pilniejsze i wymagające natych- santom... 
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„żliwości 


SZCZE 


Opłacalność rolnictwa uratuje Kraj 


Wszystko zależy od ceny zboża 


Chłoność rynku wewnetrznego reguluje ro nictwo 


Sprawa  3-złotowego podatku 
przemiałowego, ómawiana ostatnio 
w se€imie, przeszła prawie bez 
echa, mimo że kryje ona w sobie 
zagadnienie kapitalne. Wszakże 
rentowność rolnictwa jest bodaj że 
najistotnieciszą podstawą dobroby= 
tu kraju, a co zatem idzie, rozwoju 
iego życia gospodarczego. 
Dlatego też sprawie tei poświę= 
„..cimy cykl:artykułów, z których 
pierwszy zamieszczamy poniżej. 
Redakcja. 
W krajach rolniczych zagadnienie 
polityki rolnej wysuwa się na czoło 
wszystkich zagadnień gospodarczych. 
Polska jest krajem rolniczym i na 
gospodarczy kierunek naszej polityki 
rolnej nie może być oboiętna żadna 
warstwa społeczna. Momenty psycho= 
logiczne towarzyszące realizacji na- 
czelnych postulatów polityki rolnei, 
wywierają duży wpływ na całokształt 
stosunków gospodarczych w pań- 
stwie. Fakt ten iest tym bardziej zro- 
zumiały, że Polska, poza tym, że jest 
krajem rolniczym, ma ambicie być kra 
iem przemysłowym, a wewnętrzne 
stosunki socialne i nasze położenie 
geograficzne, skłaniają kraj do zor- 
ganizowania własnego, dobrze i no- 
drogi jar rozbudowanego, przemy- 
słu. 


Eksport i propaganda 


Polska wraz ze w szystkimi kraja- 
Mmi przemysłowymi, musi stawać do 
wyścigu eksportowego, musi i powin- 
na szukać rynków zbytu dla swoich 
fabrykatów, a w miarę konieczności 
i półfabrykatów. 

Zagadnienie wywozu łączy się z za 
gadnieniem aktywności bilansu pań- 
stwowego. Eksport dobrego fabryka- 
tu przemysłowego posiada również go 
spodarcze znaczenie propagandowe. 

* Konkurencja na rynkach zagranicz- 
nych jest trudna, a często i koszto- 
wna. Wywozić możemy tylko te ar- 
tykuły, nadające się do wywozu, któ- 
rych największy brak odczuwają ryn 
ki odbiorcze. W naszych warunkach 
głównym producentem tego rodzaju 
artykułów jest rolnik. 


Rolnictwo i przemysł 


Rolnictwo, w znaczeniu gospodar= 
ćzym, przestało być już dawno żaga- 
dnieniem wyłącznie  ludnościowyńm 
wsi; rolnictwo — to wielka grupa, 
dominująca w całokształcie stosun- 
ków gospodarczych. 

Od siły finansowei rolnictwa zależy 
chłonność rynku wewnętrznego na ar 


Giełda nienieżna 

DEWIZY: Holandia 291.90; Berlin 213.05; 
Bruksela 89.85; Gdańsk 100.25; Helsinki 11.54; 
Kopenhaga 116.70; Londyn 26.12; Mediolan 
28.00; Montreal 5.30; Nowy Jork 5.30 3/4; Nò- 
wy Jork (kabel) 5.351; Oslo 151.20; Paryż 
14.70; Praga 18.35; Sztokholm 154.60; Tel A- 
za” Zurych 121.65; Marka niem. srebrna 
8.00. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3 proc. poż. prem. 
inw. I em. 83.00, I lem. 81.75; 3 proc. poź. 
prem. inw. seriowa I em. 93.00; 4 proc. 
państw. poż. prem. dolar. 42.25; 4 proc. poż. 
konsol. 67.25; 4 i pół proc. państw. poż. 
wewn. 67.13; 8 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
gwar. kupon 20.69; 4 i pół proc. L. Z. ziem- 
skie seria V 65.00; 5 proc. L. Z. Warsza 
(1933 r.) 74.85; (1956 r.) 75.00; 5 proc. LZ 
Lublina (1933 r.) 63.25; 5 proc. m. Piotrkowa 
(1933 r.) 65.00; 5 proc. L. Z. Częstochowy 
(1933 r.) 65.50. 

AKCJE: Bank Polski 125.00; Warsz. Tow. F. 
Cukru 36.75; Węgiel 31.75; Lilpop 88.00; ©- 
strowiec 58.75; Starachowice 38.50; Haber- 
busch 48.00; Warsz. Tow. Ubezp. 52.00; Lom- 
bard 100.00. 


„NOWA RZECZPOSPOLITA” Te mc 


tykuły przemysłowe. 

Łączy się wówczas z postawą eko- 
nomiczną rolnictwa, zagadnienie roz- 
budowy zakładów przemysłowych, za 
godnienie pracy i stanu zatrudnienia. 
Ze skałą więc udziału rolnictwa w ży 
ciu gospodarczym łączy się sprawa 
stosunków socjalnych w kraju, sto- 
pień bowiem siły nabywczej właści- 
cieli gospodarstw rolnych decyduie o 
stanie zatrudnienia w przemyśle i rze- 
miośle. 

Należy też stwierdzić, że różnice w 
zapatrywaniu na cenę chleba w licz- 
nych ośrodkach społecznych ludności. 
nie są już dziś tak wielkie. Patrząc 
na zagadnienie ceny chleba bez uprze 
dzeń demagogicznych, musi nas prze- 
de wszystkim interesować sprawa ilo- 
ści spożycia tego artykułu codziennei 
potrzeby. 

Jeżeli spożycie chleba wzrasta, ro- 
śnie i zamożność w kraju, jeśli nato- 
miast spożycie maleje, maleją i moż- 
liwości zarobkowe świata pracy. 


Nie nakręcać lecz leczyć 


Inaczej sobie tych zjazwisk tłuma- 
czyć nie można, gdyż są óne natural» 
ną konsekwencją koniunktury. 

Koniunkturę można nakręcać tylko 
okresami. 

Wszystko tedy przemawia za tym, 
aby póiść w kierunku poszukiwania 
środków przeciwdziałających stale i 
systematycznie powrotnym falom de- 
presyinym w życiu gospodarczym. 

Konieczność ich znalezienia podkre- 
śla w przemówieniu swoim, wygłoszo 
nym na posiedzeniu komisii specialnej 
Seimu, wicepremier inż. Kwiatkowski 
gdy stwierdza, że ilekroć w nowej Pol 
sce zestawiamy okresy kryzysów 0- 
£ólno-gospodarczych, to stwierdzamy 
za każdym razem, że pokrywają się 
one z okresami nadwyżek zbożowych 
i rozbitych w dół cen agrarnych do te 
go stopnia, że osiągnięta nadwyżka 
nie pokrywa ani w części sumarycz- 
nej straty rolnictwa. 

Obecnie więc zrozumiano koniecz- 
ność i pilność poddania rewizji dotych 
czasowych metod działania z zasadni- 
czego puńktu widzenia obrony gra- 
nicy opłacalnościprodukcji rolnej, jako 
czyńnika utrwalającego koniukturę go 
spodarczą w Polsce. 


. Stabilizacia sytuacji . 
zbożowej 


Oto środki przedsięwzięte przez 
rząd dla ustabilizowania sytuacji zbo- 
żowej: 

1) uruchomienie kredytów rejestro- 
wych i zastawowych dla producen- 
tów oraz dla młynów i spółdzielni w 
wysokości wystarczającej, bo nigdy 
w całości nie wyczerpanej; 2) 
złagodzenie nacisku płatniczego na 
wieś w ouitsie pożniwnym; 3) odno- 
wienie zapasów dotychczasowej re- 
zerwy zbożowej przez zakupy zaraz 
po żniwach; 4) wprowadzenie z dn. 
1 sierpnią zwrotu ceł przy wywozie 
zboża. 

Są to-środki doraźne. 

Ustawa wprowadzająca 3-złotowy 
podatek przemiałowy na cele wyró- 
wnywania cen zboża w wypadku jego; 
obniżki poniżej granic opłacalności, 
ma znaczenie Środka stałego. Istnienie 
tej ustawy będzie prawdopodobnie 
miało znaczenie więcei psychologicz- 
ne niż faktyczne. 

Przy wyżej cytowanych środkach 
doraźnych, staje się iuż wątpliwą ob- 
niżka cen żyta poniżej zakreślonei gra 


_Mnna May Wong jako „Córka Szanghaju” : 


Dziś w kinie „Adria"”. 


W Szanghaju, gdzie los zapędził 
przybyszów z całego Świata, ludzi bez 
jutra, rozgrywa się akcja filmu, w 
którym znów podziwiamy Annę May 
Wong. Piękna Chinka znalazła w fil- 
mie „Córka Szanghaju“ rolę, która 
daje jei wielkie pole do popisu. An- 
na May Wong stwarza wielką krea* 
„cię, dowodząc swego wielkiego ta- 
lentu i swych niegasnących wcale mo 
odtwórczych. Film „Córka 
Szanghaju* posiada niezwykle emo- 
„Cionującą fabułę. Ilustruje on dzieje 
bandy przemytników broni w kraju, 
gdzie życie ludzkie nie przedstawia 
wielkiej wartości. Obok Anny May 


BO NEE TAT TP APERTO ZIE ES 


TEATR MALICKIEJ 
Karowa 18, tel. 529-99 
CO WIECZÓR O GODZ 8.15 
W NIEDZIELE I ŚWIETA 
o 4.15 i 8.15. 


NA FALI ETERU 


Kasa czynna od 11 rano cały dzień 


oraz „Orbis“, aleja Jerozolimska 39 | i 


Wong występują w filmie „Córka 
Szanghaju“ znakomici artyści amery- 
kańscy z Charlesem Bickfordem na 
czele. Nowy film z Anną May Wong 
jest nie lada atrakcią, toteż publicz- 
ność warszawska z zadowoleniem za- 
pewne przyimie wiadomość, że wtór- 
na premiera „Córki Szanghaju“ odbęs 
dzie się dziś w kinie „Adria“. 


COLOSSEUM . 


P ogram światowych atrakcyj 


ZAGINIONA 


Mecz bokserski 


L 0 
SCHMELING 


o m strz. świata 


DŻUNGLA 
OKO W OKO 
z rozą dżungi 


KNO SOKOL :. 
MARSZAŁKOWSKA 69 

SO ATAKREUTZEROWSKA 

i KRÓLOWA RYTMU 


nicami opłacalności ceny zł 18—20 za 
100 kg. 
Zarówno kupiectwo zbożowe i mą- 
czne, jak i przemysł młynarski; ra- 
czej użyią swojego wpływu na zwyż- 
kowe kształcenie się cen zboża, za- 
miast płacić podatek przemiałowy 
Świadczy o tym choćby fakt wypo- 
wiedzenia się przemysłu młynarskie- 
go przeciwkó ustawie wprowadzają- 
cej 3-złotowy podatek przemiałowy. 
Wspomniana ustawa może mieć zna 
czenie stałego Środka przeciwdziała- 
jącego nadmiernej zniżce cen zboża. 
Jest to więc krok- ku stabilizacji 
stosunków gospodarczych na tle ko- 
niunktury zbożowej. w 
Dlatego też znaczenia tego dużej 

wagi wydarzenia gospodarczego 
nie sposób jest pominąć milczeniem. 
Br. T-k 


Bezsilne próby dywersji 


(Dokończenie ze str. 1-2i) 


POLITYCZNE, KTÓRYM ZALEŻY 
NA POMNIEJSZENIU ZNACZENIA 
POLITYCZNEGO I IDEOLOGICZNE- 
GO WIZYTY ANGIELSKIEJ W PA- 
RYŻU — NIE PRZYPUSZCZALIŚMY 
JEDNAK, ABY NA TAKĄ GRĘ PO- 
ZWOLIŁ SOBIE WŁAŚNIE KORES- 
PONDENT „GAZETY POLSKIEJ". 


Nie w porządku, ale... 
bez znaczenia 

Coś tu jest naprawdę grubo i. po- 
ważnie w nieporządku. W nieporząd- 
ku oczywiście z punktu widzenia suw 
mienności zawodowej p. Korab - Ku- 
charskiego — bo z punktu widzenia 
polityki światowej taka czy inna jego 
„gaffa“ jest naprawdę bez znaczenia. 

Nie zmieni też ona w niczym głę- 
bokiego sensn politycznego, zawarte- 
go w pamiętnych toastach paryskich, 


swieta racja! 


W „Dzienniku Bydgoskim“ 
czytamy: 

„Możemy mieć i mamy poważne 
zastrzeżenia co do polityki czeskiej 
względem rodaków naszych za Olzą. 
Polityka ta jest nie tyle niezrozumia- 
ła, ile nierozumna. 

Nie możemy jednak pojąć, dlacze- 
go nasza urzędowa Polska Ag. Tele- 
graficzna (PAT) sprawy czechosłowa* 
ckie podaje w oświetleniu... Berlina. 
Dowiadujemy się stale, że krzywda 
się dzieje Niemcom sudeckim, żąda- 
nia ich przedstawiane są tak, jak gdy 
byśmy uznali je za bardzo uzasad- 
nione. 

Każdy wybryk władz czechosłowa- 
ckich wobec Polaków zaolzańskich nie 
tylko jest skrzętnie notowany, ale czę 
sto jaskrawo wyolbrzymiany. Niem- 
cy w świetle naszej telegraficznej u- 
rzędówki wyglądają jak najzacniej- 
si... obrońcy swobód. 

Dłatego o ucisku Polaków w. Rze- 
szy Niemieckiej, bezlitosnym i syste- 


Sprostowanie 


Szanowny Panie Redaktorze, 

W nr 113 „N.Rzeczp.'* ukazała się no- 
tatka pt. „O polityce zagranicznej od- 
czyty b. min. Ładosia”, która zawiera 
wiadomości nieścisłe, zarówno co do 
samei treści, gdyż oprócz normalnei 
działalności w ramach Stronnictwa 
Ludowego nie płanuię na okres letni 
żadnei spcialnei akcji odczytowej, jak 
i co do dodatku, który mówi: „Zra- 
znaczyć przy tym należy, że p. Ła- 
doś należy do Stronnictwa Pracy*. 


Odnoszę się z całym szacunkiem i 
uznaniem do działalności Stronnictwa 
Pracy na terenie miciskim, sam ied- 
nak jeszcze od lat przedwojennych 
związany iestem z ruchem ludowym 
i jestem członkiem Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Ubolewając, że Sz. Redakcia padła 
widocznie ofiarą jakichś nieścisłych 
informacji proszę  uprzeimie o ich 
wyjaśnienie przez umieszczenie tych 
paru słów w swym poczytnym pi- 
śmie 

oraz pozostaję z należnym szacun- 
kiem 


Aleksander Ładoś. 
Błędną informacię, która spowodo- 
waał powyższe sprostowanie zaczer- 
pnęliśmy z Agencji Kabel. 


P. 6,8, 10 


RIALT © t, 45 


W niedzielę o 12 i 2 
PORANKI ULG. P. 4, 6, 8,i 10 


Nowy oryśinalny film polski 


LUDZIE WISŁY 
ATLANTIC sGó8 io 


2 godziny emocyj! 


Wyspa skazańców 


Wstrząsający film sensacyjny! 


KOMETA cnłodna 49 
ALARM NA MORLU 


matycznym, ani słuchu, ani dychu. 
Interesujemy się urzędowo i półu- 
rzędowo niezmiernie żywo 150 tysia- 
cami Polaków w Czechosłowacji, ale 
los półtora miliona Polaków w Niem- 
czech dziwnie mało nas, wzrusza“. 


W poniedziałek zakończył się od. 
raczany kilkarkotnie proces przeciw- 
kob. urzędnikowi skarbow. Antonie- 
mu Lubowidzkiemu i redaktorowi Ka 
weckiemu © zniesławienie b. dyr. 
izby skarbowej w Krakowie, dra Tom 
kiewicza. 

Proces ten jest epizodem głośnego 
w swoim czasie procesu o zniesławie 
nie kilku wyższych urzędników. skar- 


Dnia 15 lipca 1938 r. odbyło się -w 
centrali PKO w Warszawie 49-te z 
rzędu losowanie książeczek na premio 
wane wkłady oszczędnościowe serii 
-ej. 

Po zł ł.000 otrzymają -właściciele 


37.608 35.579 46.761. 
Książeczki premiowane serii-f-ei wy 
losowane dawniej, a nie zrealizowane 
nr nr: 10.541 43.066. 
Dnia 25 lipca 1938 r. odbyło się w 


I-ci. 

Po zł 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek nr nr: 51.153 
51.236 51.385 52.393 52.733 53.674 55.013 
55.043 55.808 56.307 - 56.801 -57.770 
58.497 60.315 60.340 60.388 60.411 
61.966 63.287 65.727 -71.328 72.559 
74.739 76.199 76.826 77.020 77.378 
77.546 80.783 82.476 83.307. 85.754 
88.865 89.362 -90.016 - 90.392 94.872 
92.204 92.540 93.805 94.010 94.273 


CASINO ces o 


Boh t filmu „!CH TROJE” 
Bruita Grawilie 
w filmie 


„PIETNASTOLATKA” 


Marsz. 106 


VICTORIA 4-10 


W niedz. o g. 12i 2 ulgowe poranki 


Monumental e a cydzieło 
CECIL B. DE MILLE'JA 


W CIENIU KRZYŻA 


C. Colbert F. March Ch. Langhton 


ADRIA Ti 
pocz. 6. 8. 10 


HOTEL 
HOLLY WOOD 
Senatorska 29 


SF.NKS pocz. 4 - 6, 8, 10 


WIELKIE WZNO i IENIE 


JEJ PIERWSZY BAL 


(Un carnet dz bal) 


Nasze cenv: 75 gr i 1 7ł 


losowanie książeczek premiowyc 
WE. NEO | 


centrali PKO w Warszawie 38-me z| 
rzędu losowanie książeczek na premio | 
wane wkłady oszczędnóściowe serii | 


Nr. MS 


wygłoszonych w pałacu Elizejskim, 
ani tym bardziej nie uchroni Świata 
przed wszystkimi „zgubnymi'* konse- 
kwencjami jasnego, wyraźnego, ot- 
wartego wypowiedzenia się Anglii i 
Francji na rzecz ZASAD DEMOKRA- 
TYCZNYCH'. 

Artykuł powyższy nie wy- 
czerpuje jednak całości zagad- 
nienia. lnteresuje nas bowiem 
w jaki sposób korespondencja 
p. Korab-Kucharskiego mogła 
się ukazać w druku? 

Jedno z dwojga: albo w „Gaż 
zecie Polskiej* nikt nie prze- 
gląda korespondencii zagrani- 
cznych, albo że — redakcja ko- 
respondencję tę puściła świado- 
mie. 

Pierwszy wypadek jest mało 
prawdopodobny, co zaś się ty- 
czy drugiego, — wnioski pozo- 
stawiamy czytelnikom. 


Ukraińcy chcą urządzić 
zlot „Proswitv” 


Organizacje ukraińskie zabiegają 0 
uzyskanie zezwclenia na urządzenie 
zlotu z okazji 70-ci usraińskiej Macie 
rzy Szkolnej „Proswita*”. 


bowych. Lubowidzki stawiając rewe= 
lacyjne zarzuty poszczególnym urzęd 
nikom, twierdził między innymi, że 
dyr. Tomkiewicz tolerował naduży= 
cia MichaljskiegG. J 

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy 
skazał Lubowidzkiego na trzy miesią- 
ce aresztu i 100 złotych grzywny, red. 
Kaweckiego na jeden miesiąc i 50 -zł 
grzywny. 


97.497 97.734 98.927 001528 100.065 
101.323 102.541 403.976 145.620 106:022 
106.827 107.703 108.162 '108:509 112.087 
113.770 114.781 115.937 117.415 117.678 
118.178. 


Książeczki premiowane serii Il-ei. 


następujących książeczek nr nr: 9.839) wylosowane dawniej, a nie zrealizo* 


wane nr nr: 111.470 116.492. 


NASZE STAŁE CENY 
ADRIA 75 rb ikon 1 zł part. 
Wierz5awa 7 P. 6-8-10 


Córka Szanghaju 
A-na “ay Wong 


kj 


CENY FILHARMONIA 


UE Szczęśliwie się 
il l- skończyło 


BAŁTYK 7530 


ceny od 1,09 Ulgi ważne 
WALLACE BEERY 


w wzruszającym filmie 


WIĘZY MIŁOŚCI 


EUROPA p 6 s o 
Piękny film polski Ceny od 1.09 


LUDZIE 
WISŁY 


Ina Benita Jur Pichelski 
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p. 55 75 935 


DIUIEÑ NA WYŚCIGACH 


W rola-h gł Bracia Marx. Allan 
Jones i Mavrezh O'Sulliva1 


IMPERIAL 


Marszałkowska 56 p. 5-7-9 
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Nr. 115 „NOWA RZECZPOSPOTCTITA* 


„Barw lagi brytyjskiej 
nie można już odróżnić gd trójkolorowego sztandaru Francji” 


Polityczne rezultaty wizyty paryskiej 


Rozwiały się dymem ostatnie 
blaski ogni sztucznych, zgasły 
Światła iluminacji, znikły trans- 
Parenty, pozdejmowano chorag 
pe. Zewnętrzny blask wizyty 

rólewskiei w Paryżu pozostał 
o tylko we wspomnieniach mi 
ionowych rzesz uczestników, 
ħa fotografiach i zdjęciach kino 
Wych, które podziwia już Euro- 
pa i Ameryka, a wnet podziwiać 
dzie cały świat. Wielkie dni 
Drzeminęły. Ale ich rezultaty 
pozostaną na długo tym kapita- 
» m politycznym, z którego 
zerpać będzie spragniona po- 
oju i odprężenia politycznego 
s uropa, a wraz z nią cały świat, 
saad wożony widmem nowej 
oiny światowej, która jeszcze 
Darę dni temu wydawała się 
dziwnie blisko. 
rę też bodaj najważniejszym 
zultatem wizyty paryskiej 
st to, że widmo nowej wojny 
|» się oddaliło. Stało się 
wi zaś przez manifestację tak 
ano ciego zbliżenia francusko- 
ppžielskiego, tak ścisłej współ- 
s 4 tych dwóch potężnych 
aj rSiw, że, jak powiedział 
rzed odlotem do Londynu an- 
= ski minister woiny Hore Be- 
nie a, „barw flagi brytyiskiej 
w można już odróżnić od trój- 
orowego sztandaru Francji“. 
© „fakt dominuje nad całą 
uacją światową. Bo potęga 
teen tych mocarstw, za któ- 
Pełni stoją nadto w sposób zu- 
ny St, wyraźny i niedwuznacz- 
ółn any Zjednoczone Ameryki 
niespe CÈ jest tak wielka i tak 
już nij 1a że z chwilą, kiedy 
nie x można więcej liczyć na 
pomiędzy Mienia i rozdźwięki 
którę Zy nimi, pokój światowy 
Drago one przede wszystkim 
Szy z pe: wydaje się na czas dłuż 
` pewniony. Wnioski z te- 
80 muszą wyciągnąć wszystkie 
Stolice europejskie. Już dziś wi- 
doczne jest odprężenie, które 
fakt ten wywołał. Z czasem u- 
widoczni się ono jeszcze bar- 
dziej. 

Ale nie mniejszego znaczenia 
Są też podstawy, na których 0- 
Darto się porozumienie obu mo 
carstw. Najwspanialej określił 

nie kto inny, a król Jerzy VI 
w swoim toaście elizejskim. Nie 
Można zapomnieć tych słów, 

tóre w czasach panoszenia się 
dyktatur, elit, rządów autoryta- 
tywnych i totalnych są najwspa 
Nialszym hymnem na cześć de- 
Mokracji i wolności. „Nasze oba 
Narody żywią to samo przywią 
zanie do zasad demokratycz- 
nych, które najlepiej odpowia- 
dają ich naturalnemu geniuszo- 
i ożywione są tą samą wia- 
13 w dobrodziejstwo wolności 
ndywidualnej. Jesteśmy dumni 
Z tego politycznego wyznania 
Wiary, które podzielamy z in- 
nymi wielkimi narodami. Lecz 
obrze zdajemy sobie sprawę, 
e pociąga to za sobą ciężką od 
wiedzialność. Otóż w epoce, 
W której żyjemy, owa wiara 
Wymaga od nas wszystkich w 
Wysokim stopniu szlachetnych 
I wartościowych zalet oraz siły 
Wytrwałej i rozumnej“. 

"Te królewskie słowa nie zgi- 
na bez echa nie tylko w Anglii 
i we Francji. A kiedy król na ra 
uszu paryskim przypomniał da- 
V wizyt swego dziadka, Ed- 
Warda VII i swego ojca Jerze- 
go V i zaznaczył, że przyjechał 
Dotwierdzić i umocnić ich dzie- 
0, to te przypomnienia musiały 
zabrzmieć jak huk armat w u- 
szach tych, którzy nadzieje ska 
na podpalenie Europy  opieral 
na rozbieżności pomiedzy pań- 
stwami demokratycznymi i na 
słabości ich rządów. 


Nie będzie przesadą twierdze. 


nie, że data wizyty paryskiej 
jest datą przełomową w historii 
powojennej Europy. Znaczy ona 
początek końca chorobliwych 
teoryj i niebezpiecznych prak- 
tyk, które prowadziły nad skraj 
przepaści. Otwiera nową erę: 
pokoju porozumienia, opartego 
na poszanowaniu prawa i wol- 
nych narodów. 

Nie r łudzimy się, aby dro- 
ga, wiodąca do tego pokoju by- 
ła prosta i łatwa. Nie sądzimy 
też, aby wejście na nią uwalnia 
ło odpowiedzialnych kierowni- 
ków polityki poszczególnych 
państw od największej czujno” 
ści. Przeciwnie — sądzimy, że 


obecnie czujność ta jest bodaj 
bardziej potrzebna niż wtedy, 
kiedy straszyło widmo nowej 
wojny. Bo i na drodze pokoju 
grożą różne niebezpieczeństwa, 
a włóczy się po nich wciąż po- 
nury upiór paktu czterech, któ- 
ry mógłby wypaczyć najlepsze 
intencje i najszlachetniejsze po- 
czynania. Dlatego witając z en-| MIASTO WATYKAŃSKIE 26.77 — 
tuzjazmem rezultaty wizyty pa | Qiciec św. Pius XI mianował ks. dra 
ryskiej nie przestaniemy nawo- | Władysława Gorala, kanonika kapitu- 
ływać społeczeństwo do naj- |ły katedralnej i profesora seminarium 
większej czujności i pilnego ba- | duchownego w Lublinie biskupem su. 
czenia na dalszy rozwój spraw |irazanem diecezji lubelskiej. 

politycznych. JE ks. biskup-nominat Władysław 
Goral urodził się 1 maja 1898 r., na 


W. NIENASKI. 


Konstatuję, że po pierwsze: 
zbytni upał jest na wiersze, 

a po drugie: w takim żarze - 
nie chcę pisać — chcę na plażę! 


GRYF. 


Ji. ks. biskup Wiadysław Goral 
nowy sufragan lubelski 


kapłana został wyświęcony w r. 1920. 
Studia wyższe ukończył z dyplomem 
doktora filozofii i licencjata teologii. 
Oprócz pracy naukowej nowy biskup 
sufragan lubelski wał się poznać Z 
wybitnej działalności społecznej i pu- 
blicystycznej. Artykułami swoimi za 
silat również Katolicką Agencję Pra- 
sową. 


Polacy Spod znalłu Rodi 


Rewizja-ślad hordy barbarzyńców 


Już o świcie zbudził nas lekki 
szelest. Ledwie zdążyliśmy oprzyto- 
mnieć, dobiegł nas zza okna przyci- 
szony głos: 

— Śpicie doch? Wstawaicie, Revi- 
sion! Chodźcie rychlej! 

Pobiegliśmy szybko do gospodarzy, 
którzy jeszcze wczoraj zgotowali 
nam tak serdeczne przyjęcie .Już z 
daleka uirzeliśmy stos połamanych 
mebli, szczątki bramy i płoty, resztki 
postrzępionego płótna i obłoki pierza 
unoszące się z rozciętych poduszek. 
Dom mieszkalny i budynki gospodar- 
cze przedstawiały obraz nędzy i roz- 
paczy. Zdawało się, iż iakieś hordy 


Do Siow:an należy przysziość Eur: py 


Polski Baltyk 


Polaków i Czechosłowaków 


Wczoraj w sali Zw. Zaw. Prac. Ko- 
lejowych RP odbyła się konierencja 
prasowa zorganizowana przez organi 
zacje polskiej młodzieży demokraty- 
cznej i ludowej, w celu zaprezentowa 
nia przedstawicielom prasy polskiej— 
delegacji młodzieży czechosłowackiej. 

Delegacja ta reprezentuje stronnic- 
two republikańskie, socialdemokracię, 
narodowych socialistów (tzw. bene» 
szowców), czechosłowackie stronnic- 
two stanu średniego i narodowe zjed- 
noczenie czechosłowackie. 

Po przywitaniu gości przez organi- 
zatorów, zabrał głos przewodniczący 
delegacji p. Sichlarz podkreślając, że 
od samej granicy spotkali się z iak 
naiżywszym przyjęciem. Nawet w po- 
ciągu kolejarze i obsługa wagonu re- 
stauracyjnego witała ich, jako braci 
Słowian. Podziękował przedstawicie- 
lom polskiej prasy niezależnej, która 
w tragicznych dniach majowych rb. 
serdecznie ustosunkowała się do Cze- 
chosłowacji. Młodzież czechosłowac- 
ka starać się będzie o regulację sto- 
sunków pomiędzy obu bratnimi naro- 
dami i o zbliżenie Polski i Czechosło= 
wacji. Do Słowian należeć będzie 
przyszłość Europy — mówi p. Sich- 
larz — gdyż posiadają największą 
niewyżytą społeczną i polityczną po- 
tencję. Ich wycieczka jest, po latach 
przerwy, pierwszym krokiem do pra- 
wdziwego zbliżenia Polski i Czecho- 
słowacji. Wszyscy Czechosłowacy ży 
cza Polsce, aby było w niej jak naj- 
lepiej i aby była zawsze orędownicz 
ką demokracji. Czechosłowacy w o- 
becnej sytuacji politycznej i gospodar 
czej, widząc rozbudowujący się pol- 
ski port Gdynię, pragną uważać go-za 
port zarówno Polski, Czechosłowacji, 
jak i całej środkowo-europejskiej Sło 


wiańszczyzny. 
Zagadnienie słowackie zr 
przedstawiciel Słowaków P. 


eferował 


słowackiego jest za jednością republi. 


(0d specjalnego wysiannika „Nowej Rzeczpospolitej) 


barbarzyńców przeszły przez osiedle, 


furii najbardziei pierwotne instynkty,| wytem. Gospodarz — w koszuli jeno 
najstraszniejsze uczucie zemsty. Zbro-| i drewnianych sabotach — dłubał coś 
dnicze ręce nie oszczędziły nawet nie- 
winnego drobiu, nie mówiąc iuż o trzo 
dzie chlewnej, krowach, koniu. Je- 
dynie pies uszedł widocznie uwadze 
napastników i wył teraz przeraźliwie, 
napawając jeszcze większą grozą o-|iż dołożymy wszelkich starań, by 
niemiałych z bólu i przerażenia domo-| przyjść im ze skuteczną, możliwie 
wników. najszybszą pomocą. Szczegóły dan- 
Gospodyni, ta właśnie, którei brat| teiskich scen, które rozegrały się w 
w tajemniczy sposób zaginął w obo-| osiedlu, tuż przed naszym przyjściem, 
zie izolacyjnym, siedziała teraz na| odtworzyli nam wreszcie sąsiedzi. 
przyzbie domu i otulając na wpół na-| O 3-iei nad ranem do mieszkania 
pp. K. ktoś zaczął się energicznie do- 
biiać. Nie przeczuwając nic złego, go- 
spodarz ubrał się szybko i szedł: do 
okna. Zanim jednak zdążył zauwa- 
żyć cokolwiek, drzwi z trzaskiem wy- 
leciały z zawias, a do izby wpadł 
oddział złożony z siedmiu uzbrojo- 
nych i umundurowanych ludzi. Ko- 
padali r ag) Wania 
korespondencję Okazy ZPA 
ników“ obozu en aiir, 
- yvinego. Gospo- 


Nie śmieliśmy zadawać pytań roz- 
bitkom, przyrzekając sobie w duchu, 


nad morzem 


podkreślając, że większość narodu 


ki czechosłowackiej, a grupa ks. Hlin 
ki liczy niewiele ponad 30% ludności 
słowackiej — wiejskiej, katolickiej. 
Obecne żądania ks. Hlinki, zdaniem 


gie dzieci, zawodziła cichutko tępym, | 
wyładowując w oszalałej, wściekłej | iednostainym, jakimś nieludzkim jen 


uparcie przy na wpół rozwalonej staj+ 
ni, śląc od czasu do czasu twardy, 
ponury wzrok w kierunku urzędu po- 
licyinego. . 


O trzeciej nad ranem... 


darz odparł oczywiście z oburzeniem, 
iż. nie tylko, że nie otrzymuje żad- 
nych listów z obozu, ale listy iego i 
żony wysyłane do szwagra pozostają 
z reguły bez odpowiedzi. 

— Ach so — uśmiechnął się dowód- 
ca oddziału. — Więc pan przypusz= 
cza, że w Trzeciej Rzeszy maią ginąć 
listy, więc pan oskarża jawnie rząd, 
iż zamordował bez sądu pańskiego 
krewniaka, że popełnia jawnie kra- 
dzieże! - : > 

Gospodarz zdębiał: i 

— Jakto? Nic podobnego nie mó- 
wiłem. Protestuię przeciwko wmawia- 
niu we mnie słów, których nie wypo= 
wiedziałem. 

— Ach tak, pan protestuje? 1... Więc 
bunt? Zobaczymy. Przeprowadzimy, 
rewizię i przekonamy się, kto z nas 
ma rację. Dalej, chłopcy” 


mówcy — wydają się bardzo dziwne, 
gdyż w pierwszym sejmie cała izba 
a więc i ks. Hlinka, jednogłośnie przy- 
jęła konstytucję czechosłowacką, gwa 
rantującą niepodległy byt narodów 
w ramach republiki czechosłowackiej. 

Jeśli chodzi o obronność granic re- 
publiki, to jak jeden mąż wszyscy 
Czechosłowacy: Czasi, Słowacy, Ru- 
sini, Żydzi, ba nawet Niemcy zamiesz 
kujący Czechosłowację, gotowi Sa bro 
nić jej granic. Wykazały to fakty, że 
wielu Niemców poza granicami Cze- 
chosłowacji 21 maja zgłaszało się do 
konsulatów macierzystych we Francii 
i Anglii, wyrażając gotowość stawie- 
nia się do armii czechosłowackiej. 

Co się tyczy delezacii amerykań- 
skich Słowaków, która przywiozła o- 
ryginał umowy pittsburskiej — to Po 
przybyciu do Bratisławy i stwierdziw 
szy, że ks. Hlinka nie reprezentuje na- 
wet połowy Słowaków, podzieliła się 
na dwie grupy, przy czym P- Hledko 
przewodniczący delegacji amerykań. 
skiej uważa, że nie można popierać 
grupy, która w chwilach ciężkich dla 
republiki łączyła się Z Węgrami, Rusi 
nami i Niemcami przeciw całości i nie- 
zawisłości państwa czechosłowackie- 
go. 
Czechosłowacja nie tworzyła fron= 
tu ludowego, gdyż iest demokratycz 
ną, a armia wolna od polityki, czuwa 
na granicach i nie dopuści do uszczu- 
plenia jej suwerenności. Cały naród 
czechosłowacki stoi za swoim prezy- 
denten Beneszem, który w chwilach 
ciężkich potrafił go skonsolidować, a 
w szczególności całe młode pokolenie 


Kulich, | obu narodów: czeskiego i słowackiego. 


Perfidia czy jawne 
szyderstwo? 


— Dalei to już sami wiedzą — ma- 
chnął z rezygnacją ręką opowiada- 


iący. 
— Nawet tym królikom nie poda- 


rowali. Jeszcze na końcu kazali pod- 
pisać, że żadnych pretensji do niko- 


go nie mają i że rewizja odbyła się 
we wzorowym porządku, nie naru- 
szaląc w niczym własności prywatnej 
podeirzanego (verdächtig). 

Ze zgrozą słuchaliśmy tego wprost 
niewiarogodnego opòwiadania. Gdyby 


nie tragiczne dowody w postaci roz-! na budowę, przecie chyba nie 


walonego domostwa i poćwiartowa- 


nych zwierząt, skłonni bylibyśmy po- 
dejrzewać rozmówców o  koloryzo= 
wanie i wybujałą wyobraźnię. ; 
— Cóż teraz będzie, kto zaopieku- 
je się tą rodziną rozbitków? — rzu- 
camy pytanie. i 
— A no, zanim odbudują gospodar- 
stwo, odkupią inwentarz i przyodzie= 


wek, mieszkać będą u sąsiadów. Je- ` 


szcze tam dla tych osób pomieszcze= 


nie się znajdzie. NZ 
— Tak, ale skąd wezmą pieniądze 
są tak 


zasobni? 


PO -.ale Krzepy nie ruszą 1... dą: 


— liii, byle zdrowie było, o resztę 
nie ma się co martwić. Gromada się 
złoży. Bartczak już dał dwa prosiaki, 
Anielinka od Wóicików, ta co to jej 
męża zeszłego roku zabrali, da bycz- 
ka, dziadzio też trochę marek wycią- 
gnie z pończochy i — jakoś ta be- 
dzie. Nie damy im zginąć, nie. Polac- 
two tu samo mieszka, obcych na pal- 
cach jednej ręki można zliczyć. A my 
się kupą trzymamy; w nieszczęściu 
czy w chorobie zawsze do swoich 
idziemy. Jeszcze takiego nie było, co 
by odmówił. Wiadomo: dziś tobie — 
jutro mnie. Spalić chałupę, zniszczyć 
chudobę, zmarnować cały dobytek to 
oni mogą, ale tej krzepy co jest w 
narodzie mie ruszą. Nie dadzą rady, 
za słabi i za małą zejle mają. Ot, co 
jest. Niech nam lepiej opowiedzą jak 


"tam teraz u nich jest, czy z Litwina- 


mi już na zawsze zgoda będzie? 
Więc my z kolei snujemy opowieść 
o COPie, o Gdyni, i o tym, że 'do 
Kowna kursuią pociągi z Polski, że 
wkrótce będziemy z Litwinami utrzy= 
mywali stosunki handlowe i o tym 
wreszcie, jak cały naród niepokoi się 
o losy swoich braci zamieszkałych za 
Odrą i radby w tej ich ciężkiej walce 
przynieść ulgę, otuchę i pomoc. 
Wreszcie żegnamy gościnnych go- 
spodarzy. Patrzymy przez długą 
chwilę w ich jasne, szeroko rozwarte 
oczy, z szacunkiem spoglądamy na 
błyszczące w  klapach odświętnych 
surdutów odznaki Rodła — symbole 
nieugiętego, wielkiego ducha Polaków 
na obczyźnie. sy 
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Pięść i kieliszek — jedynym ideałem 


$05 młodzieży pracującej 


Kto ich wyciągnie z błota? 


ŁÓDŹ, w lipcu 

Ulica Kilińskiego 109. W dużym 
gmachu mieszczą się szkoły zawodo- 
wo - dokształcające. Przed gmachem 
zebrana w grupach młodzież. Są to 
samodzielni rzemieślnicy, którzy z ca- 
łego miasta przybywają tu na naukę. 
Obok gromady wyrostków z nieroz- 
staiącymi się nigdy „cienkimi“ w zę- 
bach wolnym krokiem przechodzi do- 
rosły człowiek. 

*—E! Antek, zastąp mu drogę, 
niech wie, że my tu idziem! 

Zajmuią ławą chodnik nie przepu- 
szczając nikogo, przechodnie schodzą 
na jezdnię. Hołota kroczy zadarłszy 
brody do góry, puszczając kłęby cu- 
chnącego dymu. 

— Maniek! Ale żem się wczoraj 

spił, grande robiłem w domu — mat- 
ka musiała siedzieć w kącie dopóki 
się nie położyłem spać. 
< Chrypliwy głos rozlega się po całej 
ulicy. 
„ — Ale wisz ty co? — przerywa 
drugi. — Nasz czeladnik, to opowia- 
dał, jak się bawił w niedzielę. Przy- 
szedł pokancerowany na mordzie, 
żem go ledwo poznał. Ale w domu ró- 
dzinkę wymieszał, no dostał też, ale 
grande zrobił, aż miło. Muszę ia też 
taką zrobić, niech wiedzą, żem męż- 
czyzna! 

Kilku wyrostków stojących pod mu- 
rem przygląda się nadchodzącej gro- 
madzie kolegów. 

— E, patrzta! — idą mocne — se- 
pleni obieśnie jeden z nich. 

— Które to? — pyta inny niezna- 
jący jeszcze. 

— Czego szczeniaki, wy ich się bo- 
ita? Ja ich wszystkich trzymam. 

Piegowaty dryblas stanął na środku 
ku przejścia. Wszyscy skypili się w 
koło. e 

— Będzie nawalenie, 
kto kły wypluie. 

— E! Ginol w bok, bo usuniem. 

— Zamknii mordę, bo ja ci ią przy- 
mknę — padła odpowiedź z nadcho- 
Szacej grupki. 

Maniek przyskoczył szybko do 
klap marynarki Piegowatego, chwycił 
ie i głową wymierzył klasycznego 
„byka“ w zęby. Piegowaty jakby 
przygotowany na to, cofnął w tył 
głowę, kolanem uderzając w brzuch a 
jednocześnie trzasnął lewą ręką. w 
ucho. Maniek wyciągnął się iak długi 
na ziemi, krew buchnęła mu nosem. 

Zechs! nauczyciel — wszyscy roZ- 
biegli się. Koledzy zajęli się Mańkiem. 
Józek podszedł do piegowatego, któ- 
ry chciał zniknąć w drzwiach szkoły: 

— Czekai, po lekcjach będziesz 
miał ze mną do czynienia, tylko nie 
zwiej, my cię znaidziem, gorsze 
baty dostaniesz, bo fingle i rurki są 
w modzie, to się pilnuj — warknął 
przez zęby odchodząc. 

— Nie drygam takich kozaków, a 
tylko mnie bedzieta ruszać, to nasza 
ulica was wykończy, pętaki. 

— E, wielki — z jakiej jesteś par- 
tii? Kogo uznajesz? Jaką Hiszpanię? 
Gadai — pokaż legitymacię. 

Pytał równy wzrostu piegowatemu 
chłopak. 

— Co ci do mojej partii, 
się — warknął zagadnięty. 
~ — Czerwona czy biała Hiszpania? 
Za kim idziesz? 

Odpowiedź nie zadowoliła widocz- 
nie pytającego, gdyż nastąpiły krót- 
kie ciosy w szczękę i ze schodów zle- 
ciał piegowaty, trzymając się za 


zobaczymy, 


odczep 


twarz. Parę kopniaków dopełniło wy- 
kładu wielkiego polityka a równości 
i braterstwie. " 

— Teraz wisz za kim iść? — zapy- 
tał przyszły mąż stanu, który znany 
był ze swych namacalnych dowodów 
— oparty o ścianę gmachu — w razie 
stawiania mu zarzutów. 

Mąły zezowaty Felek pouczał jed- 
nego z koleżków. 

— Franek, co, cię kochanka opuś- 
cita? Forsę ci zabrała? Toś frajer. 
Jak tam mam trzy i wszystkie przy 
forsie, jak mnie potrza, to idę do niej 
i musi być, bo jak nie, to... w mordę. 
Musi ciebie słuchać, inaczej toś prze- 
grany, uważasz? 

— Ty żeś wczoraj słyszał co ga- 
dał ten, co to tak oddzielnie zawsze 
siedzi w ławce? — przerywa mu Fe- 
lek. Wracaliśmy do domu i coś się 
zgadało o tych kobitach. To on za- 
raz palnął kazanie, że my sami je- 
steśmy winni, bo mając takie swoje 
dziewczyny, wyciągamy od nich pie- 
niądze, a one nam dają, bo się boją — 
kradną matce, oicu ciężko zapraco- 
wany grosz. Zatruwamy im jakieś du- 
sze, opowiadając te żarty, no iednym 
słowem gadał jeszcze tam głupstwa, 
że się słuchać nie chciało! — wy- 
buchnął złym, głupkowatym śmie- 


chem, znikając z całą bandą w otwar 
tych drzwiach szkoły. 

Ci młodzi, samodzielnie pracujący 
już chłopcy, przyszłość narodu — 
tragiczne to, ale prawdziwe. Jaka z 
nich będzie armia walcząca za wol- 
ność kraju? Gdyż wolność znają oni 
tylko wtedy, gdy maią pełne misy 
z iedzeniem i kobiety sprzedajne. 
Pierwiastek wolności zatracili dzięki 
wsłuchiwaniu się w doktryny dege- 
neratów. Powtarzają Za nimi, „Co 
nam po wolności, gdy i tak musimy 
pracować? *. 

Uważają, że praca, to naijsroższa 
kara. Tę młodzież, która już dziś jest 
ropiejącą raną społeczeństwa, należy 
za wszelką cenę wyrwać spod wpły- 
wü degeneratów, band pijackich, lu- 
dzi, dla których pięść, kieliszek, a czę- 
sto i nóż — są ideałami. © 

Jeżeli im nikt nie przyjdzie z pomo- 
cą, jeśli nie otrząsną się Z „zarazy — 
staną się chorągwią na wietrze. Ła- 
two będzie później wepchnąć im w rę 
ce karabiny i drzewce sztandarów, 
na których łopotać będzie znak mor- 
du i pożogi. > 

Trzeba im dzisiaj przyjść z pomocą, 
ratować tych, "e p jeszcze 
da się wyciągnąć z błota. 

A Stanisław Przełom 


Nowa latarnia morska 
„Radiafaro” z sygnałem „Jas” 


GDYNIA 26.7. Urząd morski w Gdy 
ni przystępuje do budowy nowej la- 
tarni marskiej, która stanie w Jastar- 
ni. Wieża latarni będzie pósiadać ażu. 
rową konstrukcję żelazną, wysokości 
25 mtr i postawiona będzie na szczy- 
cie wydm, od strony wielkiego mo- 
rza. 

Nowa, szósta z rzędu latarnia mor- 
ska na polskim wybrzeżu morskim, 
po Gdyni, Helu, Rozewiu, Pucku i 
Władysławowie, zaopatrzona będzie 
w nowoczesne urządzenia techniczne 
i zaliczać się będzie do typu latarni - 
radio, tzw. „radiofaro*. 

Praca tych latarni polega na re- 
gularnym wysyłaniu w przestrzeń co 


pewien, ściśle «kreślony czas, Syg- 
nału o specialnei charakterystyce dla 
każdej. latarni radiowej. Nasze latar 
nie radiowe na Rozewiu i w Gdyni po 
siadają na początku i końcu sygna- 
łu po 3 litery początkowe tych stacyi. 
Tylko radiofare na Helu posiada peł- 
ne brzmienie: Heł, ponieważ nazwa tei 
miejscowości składa się właśnie z 
trzech liter. Nowe radiofaro w Jæ 
starni będzie więc posiadać sygnał 
„Jas“. Sygnały radio-latarni mor- 
skich odbierane są przez radiwopera- 
torów okrętowych, którzy przy ich 
pomocy określają położenie geografi- 
| ezne statku na morzu- 


Młodzież spółdzielcza 
poznaje polski port 


W dniu 20 i 21 bm. w przejeździe 
do Gdyni bawiła w Warszawie wy- 
cieczka młodzieży nagrodzonej w kon 
kursie organizowanym przez spółdziel 
nie kredytowe zrzeszone w Związku 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo- 
Gospodarczych RP pod hasłem „Po- 
znajmy naszą spółdzielnię". 

Młodzież wraz ze swymi nauczy- 
cielami — opiekunami szkolnych kas 
oszczędności przybyła ze wszystkich 
krańców naszego kraju i zwiedziła 
poza Domem Spółdzielczości Rolni- 
czej im. Fr. Stefczyka waźniejsze za- 
bytki Warszawy. 

W Gdyni młodzież przebywać bę- 


dzie około 8 dni, gdzie poza zwiedze- 

niem miasta i urządzeń portowych, 

odbędzie wycieczkę statkiem na Hel, 

Nauczyciele natomiast wyjechali do 

Danii ss „Kościuszko“ w dniu 21 bm. 
yay 


Spiączka 
w Małopolsce 


W ostatnim tygodniu sprawozdaw- 
czym zanotowała państwowa służba 
zdrowia po raz pierwszy od lat kilku 
wypadek śpiączki. 

Na śpiączkę zapadło małe dziecko 
na terenie Małopolski wschodniej. 


Wyrok SA w Rrakowie 


w Sorawie prezesa i członków ŚL 


KRAKÓW, 26.7. Sąd Apela- 
cyjny w Krakowie po przepro- 
wadzonej rozprawie ogłosił 
wczoraj wyrok w sprawie pre- 
zesa Str. Ludowego na pow. 
krakowski, Jana Gajocha i 12 
uczestników strajku rolnego w 
ub. roku. Sąd zatwierdził wy- 


rok pierwszej instancji, uniewin 
niający Jana Gajocha, a skazu- 
jący resztę oskarżonych na ka- 
ry więzienia od 8 do 18 miesię- 
cy. Obrońca oskarżonych adw. 
dr Grodziski zapowiedział ka- 
sację. 


Fabryka szkia nietlukącego się 
w (entralnym Okregu Przemysłowym 


PIOTRKÓW, 26.7. W Piotrkowie 
Trybunalskim powstała spółka prze- 
mysłowa, która nabyła 15 ha ziemi na 
terenie Centralnego Okręgu Przemy» 
słowego w okolicach Sandomierza i 
przystępuje do budowy wielkiej fa- 
bryki nietłukącego się szkła. 

Będzie to pierwsza w Polsce fabry- 


Kontakły naukowe 
miedzy 


Gdynią i Kłajped 
. 


Celem nawiązania kontaktu z litew 
skimi sferami naukowymi, interesują- 
cymi się naukowymi badaniami mo- 
rza, wyjechali z Gdyni do Kaipedy na 
statku badawczym „Ewa“ przedstawi= 
ciele morskiego Instytutu Rybackiego, 
dyr. stacji morskiej dr Bogueni i prof. 
Dixon, kierownik- działu ichtiologicz- 
nego tejże stacji w Helu. 

Litwini przyjeżdżają 

do Poiski 

LIDA, 26.7. (ib) W związku z na- 
wiązaniem normalnych stosunków z 
Litwą — ostatnio przybyło do gminy 
ejszyskiej powiatu lidzkiego kilku o- 
bywateli litewskich posiadających do 


wody osobiste litewskie, awizowane 
przez konsulat polski w Kownie. 


Obywatele litewscy przyjeżdżają 
do swych krewnych, zamieszkałych 
w tych okolicach. Pobyt w Połsce do 
zwolony jest im od 15 do 28 dni. 


ObrabOwał 
swą byłą żonę 


LIDA, 26. 3. (ib) Sąd okręgowy w 
Lidzie rozpatrywał sprawę Antoniego 
Chrula, lat 29, który dnia 16 paździer- 
nika ub. r, na drodze obok Lidy — 
dokonał napadu rabunkowego, zabie- 
rając Stefanii Chrubowei, swej sepa- 
rowanej żonie 112 zł. 

W wyniku rozprawy sąd skazał 
A. Chrula na 7 lat więzienia, z pozba- 
wieniem praw obywatelskich na lat 
dziesięć. 


LITEWSKIE OBIADY 


DO GODZ. 9 WIECZÓR 
OD 60 GROSZY 


ka nietłukącego się szkła i ma pokryć 
całkowicie zapotrzebowanie krajowe, 
Kapitał spółki jest całkowicie krajo- 
wy: 
m 


75 prot. ziemi 
w rekach niemieckich! 
ŚWIECIE, 26.7. W Świeciu na Po= 
morzu obradował zjazd powiatowy 0* 
sadników, który powziął jednogłośnie 


uchwałę, domagającą się natychmid* 
stowej parcelacji majątków niemiec- 


kich, ponieważ powiat świecki posia=' 


da 85% ludności polskiej, tymczasem 
75% ziemi znajduje się w rekach nies 
mieckich. 


Nagrody 
dia policjantów 


Za przyczynienie się do rozgromie- 
nia bandy dywersyjnej na Polesiu, 
która usiłowała przekraść się do So- 


wietów, a następnie przedostać się do‘ 


Hiszpanii rządowej, odznaczono 9 


funkcionariuszów p. p. 


Nagrody i pochwały otrzymało 7: 
policjantów, aspirant Kręgiel i komie. 


sarz Jarnicki. 


Zgon zasłużónej 
działaczki kałolickiej 
KRAKÓW 26.7. W Krakowie zmar- 


łą zasłużona działaczka katolicka śp. 


Paula Korab Morawska, prezydentka 
Sodalicii Mariańskiej nauczycielek. 


W pozrzebie iei na cmentarzu rako 
wickim w Krakowie wzięły udział re 
pręzentacje S«dalicyi Mariańskich i li 
czne grono kapłanów z prowincjałem 
księży Jezuitów Władysławem Loh- 
nem i kan, kapituły metropolitalnej 
ks. Stanisławem Jasińskim na czele. 


= 


Pod zwałami wegla 


CHORZÓW 26.7. Wczoraj oberwą 
ły się w kopalni „Polska“ w Święto- 
chłowicach ze stropu masy węgla, 
zasypując trzech górników. 

Dzięki wszczętej natychmiast akcji 
ratunkowej wydobyto spod gruzów 
2-ch górników z lekkimi obrażeniami. 


NOWY- $ WIAT 52- 4, | Praca zaś nad wydobyciem trzeciego 


(085) 


trwa. 


— Przepraszam za moją gwałtowność. Ja... 


ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAM 


Przekład autoryzowany z angielskiego 
KAROLINY CZETWERTYŃSKIEJ 


— Nie, nie kłamię, przysięgam. Wykonałem roz- 
kaz lady Julii i spaliłem list nie zapoznając się z je- 
go treścią. Ale, panie Rod, na litość Boską, zapom- 
nij pan o tym. Dałem słowo lady Julii, nie trzeba 
jei mieszać w tę sprawę. Nie trzeba, za nic. 

Murch mówił bez związku, przesuwając ciągle rę- 
ką po kołnierzu, jak gdyby go ktoś jeszcze trzymał 
za gardło. 

-Rodney wciąż patrząc na swoją zaciśniętą dłoń 
"zapytał. 

— To wszystko? 

— Przysięgam, że wszystko. s 

— Kto nauczył pana otwierać sekretne drzwi? 

— Lady Julia... 

— Skąd ona może wiedzieć? 

— Nie pytałem jej. 

Nastąpiła chwila ciszy, potem Rodney, łagodnie 
zwrócił sie do Murchiego: 


Sekretarz przerwał mu: 

— Sir Charles telefonował, że jest u adwokata 
i może wrócić do domu bardzo późno. Stwierdzili 
tożsamość Sholta, szofer Hall rozpoznał go. I właś- 
nie szukałem pana wszędzie, żeby mu to powiedzieć. 

Rozstali się w hallu. Rodney poszedł z Aliną na 
górę. On milczał, ona stosując się do danej obietni- 
cy, nie pytała o nic. Zauważyła tylko, że trzyma 
wciąż zaciśniętą dłoń. Kiedy stanęli na drugim pię- 
trze, zatrzymała się przed drzwiami swego pokoju, 
aa zaś udał się na koniec korytarza do pokoju 
matki. 

Po chwili przez otwarte drzwi usłyszała znowu 
iego kroki. Siedząc przed lustrem zobaczyła odbi- 
cie stojącego na progu Rodney'a. Z kieszeni wysta- 
wał mu kawałek papieru. 

— Czy możesz mi pokazać pióra, które miałaś 
we włosach w dzień dworskiego przyjęcia? 

— Naturalnie — odrzekła — są w szafie przy mo- 
jej sukni. 

Powoli wszedł do pokoju. Ona tymczasem pode- 
szła do szafy, gdzie zawinięta w duże prześcieradło 
wisiała jej dworska toaleta. Błogosławiła to prze- 
ścieradło, które zakrywało przed jej oczyma suknię 
zbroczoną krwią Swete'a. Trzy strusie pióra poszy- 
te tiulem leżały na półce. Chciała je podać Rod- 
ney'owi, lecz zawahała się chwilkę. 

— To ciekawe — zauważyła — mówiłam ins- 
pektorowi, że pióro, które znalazł u Barry'ego, pra- 


wdopodobnie było moje. A dopiero teraz przypomi- 


nam sobie, że gdy weszłam za tobą i doktorem do 
mieszkania Swete'a, nie miałam już piór wcale na 


sobie, bo zostały w samochodzie. A tu dowód, wi- 


dzisz, że są wszystkie trzy całe. Co ty o tym my- 
Śślisz ? 

Podała mu pióra. 

Spojrzał na nie i nic nie mówiąc oddał z powro- 
tem. Rzucił okiem na zegarek. 

— Muszę jechać do Broadleat — oświadczył, 

— Do Broadleat, dzisiaj? 

— Tak — potwierdził bez wytłumaczenia. 

— Czy to daleko? 


— Godzinę samochodem, ale Austinem Gerry po- 


jadę dłużej. 


— ey będziesz tam nocował? 
— Nie. 

Położyła mu rękę na ramieniu. 
— Rod, weź mnie ze sobą. 
Ocknął się z odrętwienia. 

— Co? 


— Pozwól mi ze sobą pojechać — błagała. — Tak 


mi strasznie będzie samej w tym dużym domu po 


tym, co się stało. Bóg wie, kiedy sir Charles wróci. 
— Z przyjemnością bym cię wziął — rzekł zakło* 
potany — ale mówiąc szczerze lepiej, abyś nłe je- 


chała. 
(Dalszy, ciąg nastąpi) 
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Masakra na rynku w Hailie 


Zniwo śmierci w Palestynie 


Akcia odwetowa Arabów 


JEROZOLIMA, 26. 7. Na arabskim! bito jednego. Ogólna liczba ostatnio 


targowisku w Haifie, w poniedziałeś, 
w chwili gdy był wypełniony szczel- 
nie wiaśniakami arabskimi, rzucono 
bombę, w tym samym miejscu, gdzie 
6 bm. zginęło od wybuchu 20 ludzi. a 
60 zostało rannych. 

Skutki nowej eksplozii były stra- 
Szne, Około 40 osób zostało zabitych 
a przeszło 60 rannych. W promieniu 
kilkudziesięciu metrów znajdowano 
Poszarpane szczątki ludzkie i zwierzę- 
ce, Wszystkie stragany z jarzynami 
1 owocami zostały zniszczone. Przy 
Tozpoznawaniu przez Arabki zwłok 
ich najbliższych rozgrywały się 
Wstrząsające sceny. 

Sprawcy zamachu zniknęli. Są to 
niewątpliwie członkowie żydowskiej 
organizacji terorystycznej. 

Natychmiast po rozejściu się po mie 
Ście wiadomości o wybuchu bomby 
Arabowie poczęli demolować sklepy 
żydowskie i obrzucać Żydów kamie- 
niami. Jeden Żyd został zastrzelony, 
a jeden ukamienowany, cztery sklepy 
Splondrowano i podpalono. Arabowie 
demolowali również taksówki uale- 
żące do Żydów, oblewali je benzyną 

podpalali, skutkiem czego powsta- 
wały pożary. 

Około Nazaretu grupa Arabów o- 
strzeliwała autobus, którym jechali 
rezerwowi policjanci żydowscy. Je- 
den Żyd został zabity a drugi ran- 
ny, Pod Tyberiadą zabito jednego Ży 


da, a pod Klar Yawes raniono 2 i za- 


Piłaci polityczni 


pe. "any felietonista żydowski 
€gnis, zamieścił na łamach 
artiSZEZO Przeglądu“ dłuższy 
w ykuł poświęcony wyborom, 
„piŚTYm m. in. czytamy: 
pry © akcji wyborczej muszą 
'YZotowywać starostowie. 
biegiem czasu zostanie zlikwido- 
wane całkowicie bezrobocie wśród 
zeometrów, którzy staną do pomocy 
przy wycinaniu okręgów wyborczych. 
Po malowaniu płotów odbywa się 
gwałtowne mycie rąk. Należy bo- 
wiem dążyć do przeprowadzenia akcji 
wyborczej tak, by wybory „były czy 
ste”, 
Wzrośnie więc liczba piłatów poli- 
tycznych w administaracii, którzy 
myć będą ręce w momentach drażli- 


wych". 


Zerwanie stosunków 
między Finlandią a ZSRR? 


HELSINKI, 26.7. Wobec zerwania 
rokowań między Finlandią a Sowieta 
mi w sprawie wydania dwóch stat- 
ków fińskich do pomiarów morza, za- 
trzymanych przez kanonierkę sowiec- 
ką — obiegają tu pogłoski o możliwo 
Sci zerwania stosunków dyplomatycz- 
nych między obu państwami. 


Zabójstwo sedziego 


BUKARESZT, 26.7. Żydowski dzien 
nikarz Josif Noe zastrzelił dziś w Czer 
hiowcach sędziego grodzkiego w Ka- 
towicach Adama Dobrowolskiego, ba- 
Wiącego w Czerniowcach na urlon'* 

Powód zabójstwa nie został " 
ustalony. 


Niemiec skradi 
kajak 
f zbiexł do Rz:szy 

WEJHEROWO 26.7. W Dębkach 
powiat morski) nigdzie nie meldowa- 
hy obywatel niemiecki, Müller, skradł 
W nocy na plaży, przybyłei do Dębek 
letniczce kajak, popłynął na nim ku 
£ranicy niemieckiej, gdzie porzucił go 
uciekając do Niemiec. 


Pogrom szpiegów 


we Francii 
PARYŻ 26.7. W Besançon we Fran. 
cii zostało skazanych ośmiu szpiegów 
na więzienie od 2-ch do 20-tu lat, — 
Stali oni wszyscy ua usługach Nie- 
miec, 


się 


zabitych przez Arabów Żydów prze- 
kracza 50 osób. Liczba zabitych Ara- 
bów jest prawie dwukrotnie wyższa. 

Dowódca woisk angielskich w Pa- 
lestynie zatwierdził 5 wyroków Śmier 
ci wydanych na Arabów. W Haiiie 
wprowadzono stan wojenny. 

W całym kraju panuje niesłychane 


podniecenie z powodu zamachu w, 


ją do działań odwetowych. Sytuacja 
jest tak poważna, że krążownik bry- 
tyjski „Esmeralde* płynący z Anglii 
do Indji został telegraficznie skiero- 
wany do Haify. Poza tym z Egiptu 
wysłano do Palestyny 2 bataliony pie 
choty i pułk samochodów pancernych. 
| Ze stojącego w porcie Haify krążow- 
nika „Repulse“ wyładowano lekkie 
działa, które ustawiono na ulicach 


Haifie. Arabowie wszędzie przystępu- miasta. 


NOWA RZECZPOSPOTITA” 


Str. 5 


Lord Runciman jedzie do Czech 


Anglia oodięła sie mediacji 


między Pragą, 


LONDYN, 26.7. Prasa anglelska za- 
powiada powtórny przyjazd do Lon- 
dynu kpt. Wiedemanna, celem jakoby 
kontynuowania dotychczas mawiąza- 
nych rozmów. 


Jednocześnie mediacja angielska w 
sporze czesko-niemieckim zaczyna 
przybierać kształty realne. Rząd bry- 
tyjski pragnąłby odsunąć moment 
przedłożenia projektu statutu narodo= 
wościowego parlamentowi do czasu 
gruntownego uzgodnienia go z mniej- 
szościami, a przede wszystkim z Niem 


SZANGHAJ 26.7. Rząd japoński 
podjął z Banku Państwa złota na su- 
mę 300 milionów jen, celem uiszcze- 
nia zobowiązań zagranicznych za su 
rowce niezbędne dla przemysłu wo- 
jennego. 


Nalgży podkreślić, że w lipcu ubr. 
waluta japońska od dawna już zdepre 
cionowana została zdewaluowana for- 
malnie, a minowicie z 1,33 jen do 3.50 
jen. za 1 gram złota. Został wówczas 
ponownie przeliczony zapas złota 
Banku Japońskiego, który wynosił 
1.378 milionów nowych jen. Po prze. 
jęciu znacznej części tej kwoty na wy 
płaty zagraniczne przez skarb pań- 
stwa — Bankowi pozostawiono zło. 
to wartości 800 milionów jen. 


Obecne podjęcie 300 milionów jen. 
i pozostawienie Bankowi złota warto- 
ści zaledwie 500 milionów zdewaluo. 
wanych jenów dowodzi, że rezerwy 
skarbowe Japonii są już wyczerpa- 


HANKOU 26.7. Japończycy bez 
przerwy sprowadzają na linię frontu 
nowe rezerwy. Na Jagtse stoj na ko- 
tkwicy w bezpośrednim sąsiedztwie 
terenu operacyjnego około 50 japoń- 
skich okrętów woiennych, przy czym 
w każdej chwili należy się liczyć z ich 
wkroczeniem w akcję. 


r 


Olbrzymie simy za surowce zagraniczne 


Japonia nie ma już złota! 


lerię chińską uniemożliwione. 

SZANGHAJ 26.7. W mieście nie u- 
stają zamachy skierowane przeciw 
Japończykom i projapońsko nastawio 
nym Chińczykom.  Wytężona akcja 
policji japuońskiej nie jest w stanie 
wykryć sprawców. 

20 sowieckich doradców wojsko- 
wych wraz z 200 sowieckimi pilotami 


Dotychczasowe próby umożliwienia | i inżynierami przybyło do Hankou ce= 


lądowania japońskim, pomimo popar. 
cia ogniem dział okrętowych i nalo- 
tami bombowymi, zostały przez arty. 


lem zastąpienia niemieckich dorad- 
ców wojskowych, którzy opuścili Chi. 
ny. 


cami sudeckimi. Rząd brytyjski go- 
tów byłby podjąć równocześnie for= 
malne pośrednictwo w tym okresie 
między rządem czeskim a Henleinem. 
Mediacjię tę Anglia gotowa jest prze 
prowadzić w Pradze. 

W tym celu zaproponowano, jak sły 
chać rządowi czechosłowackiemu wy 
jazd do Pragi b. angielskiego min. 
handlu Waltera Runcimana, który o- 
świadczył już gotowość przyjęcia tej 
misji i w początkach sierpnia wyje- 
dzie do Pragi. Lord Runciman należy 
do liberałów narodowych (grupy Si. 
mona) i przez ostatni rok trzymał się 
zdala od polityki. Jest on osobiście 
blisko związany z lordem Halifaxem 
oraz premierem Chamberlainem. 

Według informacji z kół politycze 
nych rząd czechosłowacki ustosunko 
wał się potytywnie do propozycji bry. 
tyiskiej, natomiast wśród Niemców su 
deckich wiadomość o przyjeździe ar= 
bitra brytyjskiego przyjęta została z 
wielką rezerwą i prasa henleinowska 
fakt ten pominęła milczeniem. Lord 
Runciman bowiem uważany jest za 
człowieka niezbyt przychylnie usposo 
bionego wobec obecnego reżimu III-ej 
Rzeszy. 

Na ogół panuje przekonanie, że defi 
nitywne podjęcie przez Anglię media- 
torstwa pomiędzy Pragą a Henleinem 
usunie ustawiczną groźbę konfliktów 
grożącą w Sudetach. 


W 3 dni zamiast w 3 


zwyciestwo gen. Franco 


W najbliższych dniach nowa ofensywa 


SALAMANKA, 26, 7. Rozpoczęta w 
jubiegły czwartek ofensywa wojsk 


a 


UciekKają bez przerwy 
niemieccy żołnierze do Czech 


PRAGA 26.7. Do Pragi przybyło 0- 
statnio znów kilku żołnierzy niemiec. 
kich, zbiegłych z garnizonów pograni- 
cznych. 

Są to przeważnie 19-letni młodzień- 
cy, rekrutujący się w większości z 


górników i robotników sezonowych, 
którzy opowiadają, że zdecydowali 
się na ucieczkę po 9 miesiącach służ. 
by w niezwykle siężkich warunkach. 

Z kompani liczącej 250 ludzi zbie- 
gło do tej pory przeszło 20. 


Z przec et; mi żyłami — na Łubiankę 
Aresztowanie min. zdrowia Czesnokowa 


MOSKWA, 26.7. Wobec ostrych a- 
taków na min. ochrony zdrowia Cze- 
snokowa i pozbawienia go w konse- 
kwencji teki — usiłował on popełnić 
samobójstwo podcinając sobie żyły u 

| rąk. : 

| W stanie bardzo ciężkim przewiezio 
no go do więzienia na Łubiance i o- 
sadzono w celi sąsiadującej z celą b. 


komisarza rolnictwa Ejchego, który o- 
czekuje procesu i prawdopodobnie ka 
ry śmierci. 

Podkreśla się tutaj, że Czesnokow 
nie był winien złemu funkcjonowaniu 
swego resortu, ponieważ aparat ko- 
misariatu zdrowia znajduje się w sta- 
nie, który wyklucza wszelką możli- 
wość pracy pozytywnej. 


JE. Ks. nuncjusz Cortesi 


wizytuje die 


Dnia 25 bm. wyjechał na teren die- 
cezji pińskiej JE ks. nuncjusz apostol- 
|ski arcybiskup Filip Cortesi. Towa- 
'szyszą mu w podróży ks.dr Baron,rek 
‘r Konwiktu Teologicznego w War- 
wawie i ks. dr Petrani, rektor semi. 
arium duchownego w Pińsku. Na 
granicy diecezji oczekiwał dostojnego 
gościa ordynariusz miejscowy JE ks. 
biskup Bukraba. 
W planie odwiedzin diecezji piń- 
skiej są następujące miejscowości: 


cezję pińską 


Drohiczyn, Siemiatycze, Bielsk Podla 
ski, Białowieża, Kobryń, Horodec, To- 
rokanie, Janów Poleski, Pińsk, Horo- 
dyszcze, _Lubieszów, _ Moroczno, 
Brześć nad Bugiem. 

Na okres pobytu w Białowieży i Hai 
nówce Prezydent RP zaofiarował JE 
ks. nunńcjuszowi gościnę W pałacu re- 
prezentacyinym. : 

Pobyt ks. nuncjusza w diecezji piń- 
skiej potrwa cały tydzień. 


Nowa hala wystawowa 


na Targach Wschodnich 


XVIII Międzynarodowe 
we WO i> yao 

ich ramy Targi Techniczne 
R na wzrastającą ilość wy- 
stawców nie mogą już znaleźć po- 
mieszczenia W dotychczasowych pa- 
wilonach. Ze względu na zajęcie pa 
przemysł filmowy‘ dawnego paw onu 
samochodowego i tego Nen m go 
do potrzeb prezentacji działu i o- 
wego, zarząd targów. przystąpi 


Tegoroczne 
Targi Wschodnie 


dż mysłu motoryza- 
zbudowania dla przemy: ch tar- 


cyinego, który na tegoroczny 
gach ziawi sa nader licznych b 
ponatach krajowych i e ia aha | 
nowego pawilonu, którego Pow a i 
chnia wystawowa wynosić będzie 
1700 m kwadr. Inwestycia ta świad- | 
czy o dalszym wzroście przestrzeni 
wystawowej pod dachami na terenie 
Targów Wschodnich. | 


do| 


gen, Franco przyniosła nowe sukce- 
sy. Mimo niesłychanych, nawet jak 
na Hiszpanię, upałów i huraganowego 
ognia przeciwnika, wojskom gen. Fran 
co udało się przełamać linie nieprzy= 
jacielskie, zdobywajac łącznie tesyto* 
rium o powierzchuj 2780 km kw. z 23 
miastami i  miasteczkami. Oiensywa 
planowana na 9 dni w ciągu 3 i pół 
dnia doprowadziła do złamania oporu 
przeciwnika i do połączenia się ar- 
mii gen. Queipo de Liano z armią cen- 
tralną. 

Jednocześnie wzrósł nacisk na linie 
obronne pod Saguntem, który w naj- 
bliższych dniach według opinii kół 
woiskowych powinien paść, 
ay D Ca a Aaa 

nsywa gen. Franco 
wzdłuż granicy pirenejskiej mająca na 
celu ostateczne odcięcie komunikacji 
między Francją a Katalonią. 

W związku z tą ofensywą, 
francuskie wzmocniły ochronę 
nicza w celu ewentualnej 
przed atakami lotniczymi, 


władze 
Pogra- 
obrony 
oraz dla u- 


regulowania spodziewanej ewakuacji 
z Katalonii, przy czym prefektura de=- 
partamentu Pirenejów wschodnich 
| przygotowuje się na przyjęcie od 100 
do 200 tys. uchodźców. 

Niedzielne bombardowanie Madry- 
tu spowodowało olbrzymie spustosze 
nia. Na centrum miasta spadło około 
400 pocisków kalibru 110 i 155 mm. 
Było to najgwałtowniejsze bombardo- 
wanie stolicy od początku wojny. 

Niespodziewany wypad oddziałów 
gen. Franco pozwolił na usadowienie 
się przednich straży na przedmieś- 
ciach w odległości zaledwie 1200 m 
od centrum miasta. 

WALENCJA, 26. 7. Port Gandia 
bombardowany był wczoraj dwukrot- 
nie. W czasie pierwszego nalotu sa- 
molotów trafiony został bomba zapa- 
lającą statek angielski „Dellwynn*. 
Pożar, jaki powstał na statku, został 
ugaszony, 

Drugie bombardowanie było mniej 
celne i większych szkód nie wyrzą- 
dziło. 


EE, 
W roczn (e zamordowania Dilfussa 
Demonstracja ausiriacka w Paryżu 


PARYŻ, 26.7. W czwartą rocznicę | dawnej Austrii. 


tragicznej śmierci kanclerza Dollius= 
sa, gdy we wszystkich miastach Rze- 
szy odbywają się uroczystości ku. czci 
iego morderców — na gmachu tutej- 
szego b. konsulatu austriackiego wy- 
wieszono olbrzymią flagę o barwach | 


Demonstracja ta wywarła w Pary- 
żu Silne wrażenie. Należy zaznaczyć, 
że b. konsul generalny Austrii w Pa- 
ryżu wraz z większością personelu od 
mówił podporządkowania się rozka= 
zom Rzeszy po „Anschlussie”, 


Zepzelina wycelnia wodorem 


BERLIN, 26.7. Wobec definitywne] 
odmowy przez Amerykę zewolenia na 
wywóz helium, niemieckie zakłady 
Zeppelina zwróciły się do minister- 
stwa spraw lotniczych Rzeszy z proś 
bą o uruchomienie nowego sterowca 


LZ130 (zbudowanego na miejsce spa- 
lonego w 1936 r. „Hindenburga*) przy 
pomocy wodoru. 

Udzielenie pozwolenia zależne jest 
od marszałka Goeringa, który spędza 
urlop nad morzem. 


Przed meczem z Rumunią 


Skład naszej reprezentacji 


Polski Związek lekkoatletyczny u- 
stalił następujący skład reprezentacji 
Polski na mecz z Rumunią, który się 
odbędzie w Czerniowcach w dniach 
30 i 31 lipca. Skład ien przedstawia 
się następująco: 

100 m Danowski, Trojanowski, 400 
m — Drozdowski, Śliwak, 800 m. — 
Kucharski, Żylewicz (lub Wiaecki), 
1.500 m — Kucharski, Soldan, 5.000 m 


zestawiony 


Soldan, Karwowski, 110 m pł. Suli- 
kowski, Haspel. 
W dal Hofiman Karol, Sulikowski . 
Wzwyż Kalnowski, Reisko, 
Trójskok Hofiman K, Luskhaus. 
Kula — Praski, Fiedoruk 
Useczep — Mikrut. 
Dysk Prąski, Fiedorux. 
lod * olimpliska — Kucharski, 
Śliwzk, Trojanowski, Danowski, 
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Zamiast czarownic na miotłach 


Przyszli lotnicy szybują nad Rielecczyzną 


| Lotnictwo w wojew. kieleckim | rownik, zwycięzca ostatnich zawo- 
zaczęło się najniewinniej w świecie. | dów szybowcowych w Masłowie, Plen 
Jak to pięknie opisuje pewna przysię= | kiewicza, Żurakowskiego i wielu wie- 
zła patriotka kielecka p. A. Zasuszan- | lu innych, którzy wydatnie zasilili pol 


„e 


skie lotnictwo sportowe i wojskowe. |czy Wojtulanisównie. Cała ta paczka! „Wszak do łatania skóry Bóg stwo- 
Obecnie jest tu 35 przyszłych pilo- | pracuje usilnie, ciągle pamiętając o rzył doktora 

tów, wśród których dwie kobiety, za- | maksymie zawartej w długim wierszu | A dla szybowników stworzył instruk- 

zdroszczące |laurów  Modlibowskiej | w księdze pamiątkowej: tora...“ 
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ka, Kielecczyzna jest kapryśna, burz- 
diwa... 

„ Ale właśnie ta burzliwa natura 

Kielecczyzny spodobała się kilku u- 

partym studentom Politechniki. W 

jesieni 1931 r. zabrali stary szybo- 

wiec „Balbinkę“ na jeszcze starsze- 
go Forda i przywlekli się pod Chę- 
ény. 

Coś ktoś o nich wspomniał, więc 
w deszczowe jesienne popołudnie 
dotarłam furką do nieznanego Po- 
lichna. Przy aromatycznym ognisku 
z jałowca stali wielce wtajemnicze- 
ni; szybowcowa wyprawa Aeroklu- 
bu Warszawskiego. Moje „odkry- 
ciè“ ich było pełne niespodziewa- 
nych uczuć. Nie wstydem przyznać 
się do nich — był to rok 1931 — 
trzeci rok szybownictwa w Polsce. 
Jechałam, mąrząc o żaglowaniu pta 
ka, zobaczyłam krótki ślizg z obmo 
kłego „bochenka* w deszczową sza 
rość. 

Studenci schrupali przywiezione 
ciastka i oświadczyli, że teren jest 
dobry, doskonały. 

Byli to: Oleński, Stępniewski, Kal- 
pas, Ciastuła, Rękawek, Olszewski i 
Miszułowicz. 

„Już po roku LOPP otworzył w 
Polichnie szkołę szybowcową, któ- 
ra dziś ma lat siedem i chowa się 
zdrowo wespół ze szkołą w Pińczo- 
wie; ta uczy dwóch dalszych liter 
szybowcowego abecadła. 

Rok temu lotnictwo kieleckie 
wzmocniło się trwale o lotnisko i 

* szkołę pilotażu motorowego w Ma- 
słowie. Tu lataią od wiosny do póź 
nei iesieni, napełniając szumem mia 
sto, radością serca mieszkańców“. 

Do szkoły w Polichnie przybyłem w 
dzień, jak mówi piosenka, „burzliwy 
i ponury“. Po prostu mówiąc, lało jak 
wrona w gnat. Ale — może tylko dzię- 
ki temu zastałem całą paczkę przysz= 
łych orłów, w komplecie zebraną w 
świetlicy. Pogody nie ma, ale humo- 
rek jest. 

Już na wstępie wita nas napis: 
„Gdy ciągniesz drążek do siebie — po 
"myśl, czy masz fory w niebie“. Oraz 
„drugi równie przekonywujący: 
„Gdy pikujesz na szybowcu — to pa- 
miętaj o grobowcu“. Oba te wskaza- 
nia są jednakowo ważne dla szybow- 
nika, szczególnie w dwu pierwszych 
klasach, gdyż na szybowcu „nie raso- 
wym“ (ach, ten rasizm i tu musiał się 
wkraść!) na szybowcu jednym sło- 
wem szkolnym, żadnych sztuk robić 
nie można, Na to są Mewy, Czajki i 
inne ptaki lżejsze od „Wrony“, czyli 
tego ciężkiego grata, na którym roz- 
poczyna się naukę. 

Szkolili się w tej tu skromnej wios- 
czynie Czesi, Rumuni, Finowie, Buł- 
garzy, a przede wszystkim Polacy. 
Znakomita ta akademia powietrzna 
wypuściła takich, jak jej obecny kie- 


Import opon zabija polski przemysł 


i zagraża obronności państwa 


Jak wiadomo, opon lotniczych w 
kraju nie produkujemy, a importuje- 
my je z zagranicy, głównie z Anglii. 

Od dłuższego czasu polski przemysł 
gumowy zabiega u władz państwo- 
wych o pożyczkę, w celu uruchomie- 
nia produkcji wszelkich rodzajów 0- 
pon, tak lotniczych, jak samochodo- 
wych. Mimo najbardziej życzliwego 
ustosunkowania się władz wojsko- 
wych i czynników w tej mierze mia- 
rodajnych, dotychczas wyników do- 
datnich nie osiągnięto. = 

Na przeszkodzie w pierwszym rzę- 
dzie stoi zawarta między Polską a 
Anglią, na mocy której Anglia ma 
prawo sprowadzić do Polski po ce- 
nach specjalnych niezbędne dla prze- 
mysłu i armii gumowe części składo- 
we maszyn, samochodów i samolotów. 

Import ten jest największą tamą dla 
rozwoju młodego, pionierskiego prze- 
mysłu gumowego . 

Wysoka bariera celna i rychła po- 
życzka państwowa dla przemysłu gu- 
mowego są w chwili obecnej konie- 
cznością nie tylko dla gospodarstwa 
narodowego, ale wprost dla rozwoju 
motoryzacji, a więc i obronności 
kraju. ` 

Zatamowanie importu przy jedno- 
czesnej rozbudowie krajowej produk= 
cii opon zapewni niezależność zaopa- 
trzenia naszej armii i naszego prze- 
mysłu na wypadek wojny. 

Ma to tym większe znaczenie, że 
import opon zagranicznych do Polski 
znajduje się całkowicie w rękach nie- 
polskich, co z natury rzeczy musi bu- 
dzić poważne obawy co do lojalno- 
ści podobnych dostawców w chwili 
próby sił narodu. 

Najlepszą ilustracją, służyć może 
fakt wielce znamienny, że „król“ te- 
go importu, „pracujący“ w Polsce od 
kilkunastu lat i posiadający tu kolo- 
salne, milionowe przedsiębiorstwa nie 
raczył i nie zdążył nauczyć się języ- 
ka polskiego, używając ulubionej snać 
mowy naszego wschodniego sąsiada. 

Jak wynika z ostatnich danych sta- 
tystycznych, w ciągu pierwszego pół- 
rocza 1937 roku sprowadziliśmy opon 
samochodowych 3.502 kwintali za łą- 
czną sumę 1.540 tysięcy zł i innych 
opon (lotnicze itd.) 1.188 kwintali za 
513 tysięcy zł. W pierwszym półro- 
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przeszło 1000 proc, 


Jak najrychlej musimy się przeciw- 
stawić wywozowi tych ciężkich mi- 
lionów za granicę. Za te pieniądze pol 
ski przemysł gumowy musi urucho- 
mić wszystkie działy produkcji i wi- 
nien dać chleb rzeszom polskich ro- 
botników. 


Fundusze na pożyczkę dła polskiego 
przemysłu gumowego muszą się zna- 
leźć. 


Opuszcza się szkołę z tym szcze 
rym żalem i zazdrością z jaką każda 
tandeta ludzka patrzy na tych, co prę 

| dzej czy później będą pilotami: kwia- 
tem armii, chlubą cywila, marzeniem 
wszystkich ładnych kobiet. 

W. Poprzęcki. 


Boczne jezdnie 
dla furmenek 


Częste wypadki samochedowe na 


ny rozwój motoryzacji muszą poło- 
żyć kres bezproduktywnej działalno- 
ści importerów opon zagranicznych, 
tym bardziej, że są to ludzie tego po- 
kroju, co wyżej wzmiankowany. O 
tych ludziach, a osobliwie o „królu“ 
importu opon zagranicznych, można 
napisać całe tomy. Najwyższy czas 
zwrócić baczną uwagę na tych szko- 
dliwych dla kraju importerów, żeru- 
iących na niedomodze polskiego prze- 
mysłu. 


nik'em ruchu wozów koanych w 'ej- 
skich i furmanek trachtowych ra dro= 
gach. 

Obecnie, w miarę posiadanych kre 
dytów, mają być urządzane specialne 
boczne jezdnie równoległe do szos dla 


Sprzyjaijąca koniunktura i s 
Ę kennych. 


Państwowy Fundusz Wie! tniczy 


1 gospodarka kolonistów nafiowych 


Jak już pisaliśmy poprzednio mimo 
wzmożonej rentowności przemysłu na 
ftowego Polska nafty ani benzyny nie 
eksportuje. Mimo to jednak wysoka 
cena benzyny nadal zabija motoryza- 
cję w Polsce, Cena ta, dawniej uspra- 
wiedliwiona manipulacjami eksporto- 
wymi, do których jak wiadomo zaw- 
sze się dokłada, dziś jest w naszym 
gospodarstwie motoryzacyjnym dzi- 
wolągiem, którym dawno powinny się 
zająć miarodajne czynniki. 

Piszemy to na marginesie innego 
fragmentu polskiej afery naftowej, bo 
trudno nazwać inaczej kombinację za- 
granicznego kapitału, a mianowicie 
chodzi nam tym razem o Państwowy 
Fundusz Wiertniczy. Fundusz ten po- 
wstał w celu dokonywania wierceń, 
które przeprowadzane być miały na 
koszt przemysłu naftowego, boć prze- 
cież dla interesów tegóż przemysłu po 
trzebne były wiercenia. 

Jakże wyzlądało to pokrywanie ko- 
sztów? Wiele by o tym można pi- 
Saé.. 

W każdym razie sprawa obecnie 
wygląda tak, że Państwowy Fun- 
dusz Wiertniczy, a właściwie jego 
ekspozytura tow .„Pionier* przepro- 
wadza wiercenia jedynie o charakte- 
rze badawczym, naukowym. Dlacze- 
go? Po prostu dla tej przyczyny, że 
na żadną pracę o Szerszej skali nie 
ma pieniędzy. Bo i skądże ma mieć, 
jeżeli tak potężna niegdyś firma, jak 
Standard Nobel figurowała na rachun 
kach Państwowego Funduszu Wiert- 
niczego „aż“ do 1.000 złotych udziału. 
Dosłownie: tysiąc złotych. Towarzy- 
stwo naftowe, dla którego fraszką by- 
ło pokryć dwa miliony strat, ponie- 
sionych wskutek zeszłorocznego straj 
ku, „wywaliło” aż tysiąc złotych na 
wiercenia. Nic więc dziwnego chyba, 
że te wiercenia musiały się ograni- 
czyć do badań naukowych... 

A nafta w Polsce jest... 

Wbrew temu wszystkiemu, co lan- 
sują nawet w pewnych odłamach pra- 
sy zagraniczne towarzystwa nafto- 
we — nafta w Polsce jest, ale tym, 
którzy, „skolonizowali* tereny nafto- 
we zależy na tym, żeby jej nie było... 

Dlatego każdy szofer taksówki, ka- 
żdy automobilista, czy przedsiębior- 
stwo autobusowe musi płacić za ben- 
zynę, oprócz jako tako uzasadnionego 
podatku drogowego i konsumcyjnego 


haracz, który ściągają z niego bez- 
prawnie koloniści holenderscy, ame- 
rykańscy czy francuscy. 

Nie wątpię ani przez chwilę, że mo- 


spodarstwa narodowego. 

Dziś zaś przepłacając te produkty. 
a przepłacają wszystkie, począwszy 
od benzyny, skończywszy na naicięż 
zliby oni pogodzić się z tym nieu- | szym smarze, mogą tylko powiedzieć: 
sprawiedliwionym haraczem, ale w ja| — To dla ciebie, panie Pratt, żeby 
kim wypadku? Oto w tym, gdyby to | twoja córka, jeśli ją masz, mogła so- 
co jest nieuzasadnionym zyskiem „ko | bie co miesiąc kupować samochód od 
lonistów" szło na wiercenia, na wzbo | powiedni do nowej sukni... 
gacenie polskiego stanu posiadania, Cokolwiek się mówi czy pisze o mo 
na wzbogacenie polskiej produkcji na-| toryzacji, nie wolno jest zapominać, 
itowej. Powiedzieliby sobie: — Tobie 


że składa się ona z trzech czynnie 
Polsko! — i... przepłacaliby benzynę| ków: z maszyny, drogi i — ben- 
czy naftę z myślą o przyszłości go-| zyny:w 
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WTOREK, 26.7.1938 R. TEA Bramana 11. Hg aR 
i 1 oncort rozrywkowy; 14. arę 
WARSZAWA | KĘ formacji; 14.15 Koncert solistów; 15.05 Wiad- 
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze"; 6.20 PIY- | sportowa; 15.05 Koncert muzyki salonowej; 
ty; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; | 13 gg Pogadanka aktualna; 17.10 Płyty; 18.00 


7.15 Muzyka poranna; 11.57 Sygnał czasu; +: 22. d kul 
12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja | tara ion pt”: ak E 22.00 Przegląd ku 


dla dzieci; 15.45 Wiad. gospodarcze; 16.00 
Koncert rozrywkowy; 16.45 Mołocykilem po | NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19.15 Sofia. „Madame Buttofly'' opera Puc- 


Polsce — opowiadanie; 17.00 Muzyka ta- 
neczna; 18.00 pacz Pory Koncert ka- | ciniego 
meralny z Krzemieńca; 19.10 „Pan manda- y : i 
tariusz urzęduje"; 19.25 Pogadanka aktual- H Sztokho! gdn emerek 
rybie m Boba AU mediac gai © Paris PTT. Koncert dsc adrede u 
wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 | 21.40 Rzym. Koncert symfoniczny. 

20.45 Bruksela granc. Koncert symfoniczny. 


Skrzynka rolnicza; 21.10 Walce w wyk. Ja- 
20.55 Praga. Koncert czeskiej ork. symi. 


niny Szymuiskiej; aras Nadanie szofostwa 
sof ioa veon lakien. EE WŁ CZWARTEK, 28.7.1938 R. 
WARSZAWA I. 


kowi ułanów wielkopolskich; 21.55 Wiad. 
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”; 6.20 Piy: 


sportowe; 22.05 Muzyka operowa; 23.00 O- 
statnie wiad. dziennika wieczornego. 
WARSZAWA Ii. ty; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 
7.15 Koncert orkiestry rozgłośni lwowskiej; 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja południo- 
wa; 15.15 „Moje wakacje” powieć dla dzie* 
ci; 15.50 Płyty; 15.45 Wiad. gospodarcze; 
16.00 Muzyka salonowa; 16.40 Jak powstaje 
samochód; 16.45 Felieton; 17.00 Muzyka ta- 
neczna; 18.00 Przegląd wydawnictw; 18.10 
Wiązanka śląskich pieśni ludowych; 18.50 


15.00 Koncert rozrywkowy; 14.05 Parę in- 
formacji; 14.15 Koncort solistów; 15.05 Wiad- 
sportowe; 15.05 Orkiestra Wiesława Wilko- 
sza; 17.00 Poqadanka dla dzieci; 17.15 For- 
my twórczości wielkich kompozytorów: 
18.00 Płyty; 22.00 „Co słychać” rozmówka 
Jerzego z Kadziusiem; 22.15 Płyty; 25.00 An- 


gielska muzyka symfoniczna. 

Teatr wyobraźni; 19.10 Koncert laureatów 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJĘ ZAGRANICZNE | cowkotwoiciik Warszawskiego; 19.50 Poga- 
20.10 Koncert Chopinowski. | danka aktualna; 19.40 Koncert rozrywkowy; 
20.50 Borlin. „Carmon* opora Bireta. | 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka 
20.50 Paris PTT. „Falstaff opera Verdiego. |aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; 21.55 Kon- 
20.50 Wieża Eiffla. Koncert symfoniczny.  |czert symfoniczny z Paryża; 22.50 Muzyka 
29.50 Wrocław. Symfonia 9 Beethovena. peruwiańska; 22.50 Wiad. sportowe; 22.55 
20.40 Monachium. Koncert Morartowski.  |Przegląd prasy; 25.00 Ostatnie wiad. dzien 
21.00 Mediolan. Wieczór opor. nika wieczornego. 
22.20 Kopenhaga. Koncert symfoniczny. u 


WARSZAWA II. 
ŚRODA, 27.7.1938 R. 13.00 Płyty; 14.05 Parę informacji; 14.15 
|Koncert solistów; 15.00 Wiad. sportowe; 


WARSZAWA I. | 15.05 Orkiestra salonowa M. Winowskiego i 

6.15 „Kiody ranne wstają zorze”; 6.20 Pły- | M. Wróblowskiego; 17.00 Jak spędzić świę- 
ty; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; | to; 17.10 Pogadanka społeczna; 17.15 Piy- 
7.15 Muzyka poranna; 11.57 Sygnał czasu; | ty; 22.00 „Girlsy na scenę” wycinek z po- 
12.05 Audycja południowa; 15.15 Audycia | wiości Ukniowskiej „Strachy; 22.20 Muzyka 
dla poza A Hei Wał: „gospodarcze; 16.00 | lekka i taneczna. 
Koncert orkiestry rozgłośni wileńskiej; 16.55 
Jak powstaje motocykl; 16.45 Odczyt; 17.00 NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Ogród angielski — felieton; 18.10 Arie one-| 19.05 Ryga. Koncert symfoniczny. 
rowe w wyk. Stefana Romanowskiego: 18.45 20.30 Lille. „Le grand Mogol” opera kom. 
„Pan mandatariusz urzęduje”; 19.00 Recital | Audrana. 
wiolonczolowy Bronisława Nagujowskiego; | 20.30 Lyon. „Gilette de Narbonne" epe- 
19.20 Poqadanka aktualna; 19.350 Koncort ror-, retka Audrana. 
rywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55| 20.50 Radio Paris. „Morze | muzycy” kon- 
Pogadanka aktualna; 21.00 Audycja dia wsi; | cort symfoniczny. 
21.10 „Chopin a polska ziemia”; 21.50 Wiad. | 21.00 Mediolan. „Isabeau” opera Masca- 
sportowe; 22.00 Pięć wieków dawnej wie: | Saas 


ki; 22.55 Przegląd prasy; 25.00 Ostatnio wia- 21.15 Luksemburg. 


Recital 
domości dziennika wioczotnoso. Falicii Blumental. 


fortepianowy 


drcgach, jak wykazują badania są wy- 


EA 


MYAIR || 


bę NOWE PZFPCZPOSPONITAE 


Str. 7 


Usankcjionowanie „dzikich” plaż 


Znikną kluby i plaże—powstenabulwary 


Sporty wodne —w górę rzeki 


Istniejące w Warszawie plaże nie 
Wystarczają na potrzeby mieszkań- 
ców. Najbardziej pod tym względem 
upośledzeni są mieszkańcy przed- 
mieść, Poza plażami zorganizowany- 
Mi, wolne tereny nadbrzeżne zawsze 
były okupowane przez ubogich miesz 
kańców Warszawy; ci nie będąc w 
Ivożności opłacić wstępu na plaże pry 
Watne, szukają wytchnienia na pierw 
Szym lepszym brzegu, obok zacisz- 
nych kęp i krzewów wikliny, 


_ Ze względu na niebezpieczeństwo i 
liczne wypadki utonięć w tych miej- 
SCcach otoczyły je swoią opieką sta- 
rostwa i cbecnie istnieją one jako ką- 
Dieliska i plaże bezpłatne. Wytyczo 
n9 zpecialne tereny, na których czu- 
wają patrole wodne oraz piclęgniar. 

i. 


Obecnie Warszawa posada trzy ta 
kie plaże na wprost ul. Potockiej (Ma- 
"tymont), poniżej stacji Filtrów na Sie 
kierkach i poniżej mostu kolejowego 
Ma Pradze. 

Ze względu na znaczne zanieczysz- 
czenie ściekami wody w rzece w gra- 
nicach miasta, obecnie dąży się do 
Przeniesienia wszystkich plaż i przy- 
= sp poza Warszawę, w górę Wi- 
dba iei prawy brzeg (lewy brzeg 

m jest pod zbiorniki wcdocią- 


DOE ZET PE AE PEREZ SIA 
Wizy 


do krajów brytyjskich 


EZR 
NN, 


gów miejskich).  Przyniesie to ko- 
rzyść plażom, które będą miały CZy- 
stą wodę i miastu, które w miejscu 
obecnych przystani i plaż — pobudu- 
je bulwary, gdzie spragniony powie- 
trza i pięknego widoku mieszkaniec 
stolicy, będzie mógł korzystać ze spa 
ceru nad Wisłą. 

Przeniesione w górę Wisły plaże 
dostaną tereny koło Saskiei Kępy, Po 


wyżej Jacht Klubu Cywilnego i tu — 
powstanie dzielnica sportów wed- 
nych. 

Tutaj rozwiną się — po raz pierw 
szy w Warszawie regaty wioślarskie 
a nauka pływania i kajakowania sta- 
nie się dostępną *'dla wszystkich. 

— Tak więc i wilk będzie syty, ow 
ca także — cała! 

(KA). 


Dzikusów w Polsce jest. bardzo | dzikszy człowiek z wysp Fidżi-Fidżi 
wiele. Rozwielmożnili się oni wszę- | Kupują konie po 15 „do 20 zł, konie 
dzie. Wśród pasażerów trarmwajo- | wynędzniałe, wygłodzone, chore i że 
wych, wśród spacerującei ulicami pu| by pobudzić ie do pracy, wsadzają 
bliczności, wśród dorożkarzy i woź- |im do uszu palące się papierosy, roz- 


| niców... Właśnie ci ostatni postępują | kraianą 


z końmi tak, jakby nie postąpił naj- 


Bolesny finał romansu 


żonatego rzeźnika z ul. Miłej 


W dzielnicy północnej 


sensacja z powodu której ulica Miła | 15 lat, 


zaczerniła się nawet tłumem. Tak 
się zapchała, że palca nie można by- 
ło wścibić. -Policia nie mogła sobie 
dać rady. Zresztą dalsze skutki awan 
tury trwają Í niewiadomo jeszcze jak 
się cała ta historia skończy. 

Na Miłej mieszka rzeźnik Majer- 
feld. W tym samym domu mieszka 
sklepikarz Hersz Gajo. Sklep i iatka 
sąsiadują z sobą. Rzeźnik ma żonę i 
dorosłe dzieci, sklepikarz ma piękną 
EPAIA S SEFE FAN WPA KIE POPOWE ZA 


Trasowe i miesięczne 
bilety framwajowe 


Dyrekcja tramwajów i autobusów 
podaje do wiadomości, że w dniu 29 
bm. rozpocznie się sprzedaż biletów 
miesięcznych zwykłych i tragowych 
imiennych. Sprzedaż biletów miesię- 


wybuchła | córkę, która wprawdzie ma dopiero 


ale jest jeszcze bardzo naiw* 
na i została matką. 

Jakże to się stało? Oto Majerfeld 
wykorzystał naiwność dziewczyny, 
zresztą nad wiek rozrośniętej i został 
ojcem jej dziecka. Rodzice panny 
fakt ten ukryli przed sąsiedztwem. I 


DES DETZA PET EE TEST ONIRA Z ROW KRZ REEDA 
Znów zmiana 


nocnych tramwajów 


W związku z naprawą torów na No 
wym Świecie od nocy z dn. 27 na 
28 bm. do cdwołania wozy linii noc- 
nych „10“, „30, „50” i „60“ będą kur 
sowały zmienioną trasą. 

Wozy linii „10%, idące w kierunku 
pl. Narutowicza od Krak. Przedmie- 
ścia będą przebieigały ul. Królewską 
i Marszałkowską, dalej trasą normal- 


byłoby się na tym może skończyło, 
gdyby nie sam tatuś młodej latorośli, 
Rzeźnik pokpiwał sobe ze sklepikarza, 
bo wiedział o wszystkim, Wiedział le 
piej niż wszyscy inni. 

Na tym tle wynikła awantura. Wy- 
wiązała się bójka, bo ojciec „panny 


matki“ stracił nad sobą panowanie. | wsze sobie trudno poradzić, 
Wyrżńał rzeźnika ciężarkiem w gło. | ocyganią, oszukają, okłamią, 


wę. Zjawiła się żona rzeźnika i do- 


wiedziawszy się w czym rzecz, dru- zamordują. 
gim ciężarkiem poprawiła mężowi z | Taki na przy 
drugiej strony głowy. Potem wmie- | nopackie 


szaty się w to dzieci rzeźnika, rodzi 


na skłepikarza, sąsiedzi i zrobił się , £0- 


straszliwy galimatias. 

Wynik? We drzwiach jatki i mie. 
szkania rzeźnika stoją czaty jego dzie 
ci i nie puszczają ojca do wnętrza. 
Nie chcą go znać. Za krzywdę jaką 
wyrządził ich matce. Żona też go nie 


cebulę do k szki 


pod ogon, pod uprząż wbiiają gwoź= 
dziki. Parzone, kaleczone, drażnione 
zwierzę ucieka od bólu i... ciągnie 
najbardziej naładowany wóz, galopu- 
je przy dorożce jak zwariowane. Po 
miesiącu do 2-ch tak eksploatowane 
zwierzę pada z wyczerpania; zresztą 
iuż się ono dostatecznie opłaciło, mo” 
że sobie tedy zdechnąć. Dręczyciela 
o to głowa nie boli. Na tych okrutnie 
ków przydałaby się jakaś drakońska 
recepta. 

No dobrze. To ludzie, z którymi za- 
bo okpią, 
wypro- 
wadzą w pole, zarżną nożem, nawet 
Ale przedmiot martwy? 
kład parkan na ulicy Ka 
i? Zwyczajny parkan. W ca- 
tej Polsce parkany wali się na całe- 
Nawet murowane. Chociaż stoią 
w przeznaczonym dla siebie miejscu. 
A na Konopackiej, na ulicy ruchliwej, 
po której jeżdżą tramwaie, stoją par- 
kany na chodnikach, sięgają jezdni, 
przechodnie omijają ie schodząc na 
ulicę. I nic. Wydaje się przepisy 
o estetyzowaniu stolicy. Siatkuje się 


TEHA e Taan ĘĄ cznych i trasowych zamiennych roz- 
WE opłaty sai de W i. pocznie się w dniu 27 bm. 47 DE nat 4 chce. Sama sprzedaje mięso w lat- | c.i Polskę, a parkany na Konopac- 
Maity ża wizy dl emigrantów u. |" jednocześnie dyrekcia podkreśla, | Wozy tai 0, tace w kierunku | „asśowaną głowa Isle wie co o ke stoja na Środk ulicy I 
7 ] pl. Trzech Krzyży, „50“ — na Czer- obandażowaną głową i nie wie co ro 
bić. Pobiegł do rabina, ale ten powie- 


tvisk; A 
a skiego, Opłata za wizę emigracyj- 
Wynosi zł 36.. 


m ORNE 
Teate > LEX Śniadeckich 5 


Lucyna Szczepańska 
Królowa operetki 
Lucyna Messal 
Benda, Zakrzewski, Reto 


budza zachwyt w operetce 


ERYSIA LEŚNICZANKA 


TEATR, MUZYKA, KINO 


NARODOWY: „Zielony frak” Caillaveta i 


; sa. 
: POLSKI: „Cyganeria paryska" Barriero'a 
wa. powieści Utgera. 

LETNI: „On i jego sobowtór 


KAMERALNY: „By rozum był przy m 


mogą korzystać z tych biletów iesz- 
cze w dniu pierwszy i drugim następ- 
nego miesiaca po upływie ważności 
biletów, Po tym terminie kondukto- 
rzy obowiązani są odebrać okazywa- 
ne im przeterminowane bileti. 


-_ Zespół gwiazd 
w Krysi Leśniczance 


Teatr „8,15“ gra 104-v raz, melo- 
dyiną, uroczą. barwną óperetkę „Kry- 
sia Leśniczanka*, w której publicz- 
ność nasza oklasuie, porywającą w 
śpiewie i grze kreację słowika War- 
szawy: Lucynę Szczepańską, a wraz 
z nią niezrównaną Messalkę, Bendę 
(cesarz), pięknogłosego Zakrzewskie- 
go, Redę, na czele obsady, efektow- 
ną cygankę Kraszewską i fascynują- 
cy balet Ostrowskiego. 


MALICKIEJ: Komedia muzyczna „Na falach 
t 


OREATR 8.15: „Krysia Leśniczanka”. 
OGRÓD ZABAW „100 POCIECH" czynny co* 
dziennie z wyjątkiem poniedziałków i piąt- 


niaków oraz „60* na: Gocławek od 
Krakowskiege Przedmieścia będą kur 
sowały ul. Królewską, Marszałkowską 
al. Jerozolimską do: Nowego Świaitu i 
dalej nornialną trasą.- 


ŻĄ.cwzobna: 


24 


czopłciowe. Światłolecznictwo 


Zodziennie od 9 r. — 9 w. w niedziele 
vieta do godz. 1-el or poł. (006) 


SPECJALNA przych. dla chorych na 


PŁUCA numum: 


W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-09, 
godz. 10-13-7 (0011) 


LEKARSKIE 


Choroby WENERYCZNE, Skórne. Mo | SENATORSKA 28-39, 
sztuczna. Elektrokardiograt. Prześwie 


dział, że należy mu się więcej, 


Ulica Miła'go przeklina. Dzieci na 
straży przy jatce i mieszkaniu trwają. 


Potomek chowa się zdrowo. 


i» à 


Przychodoia specjalna dla chorych o: 
PŁUCA i SERCE 
Rentgen. Odma 


tlenia płuc i serca. Wez 
. wani - 
sto. TEL. 5.93.33, m (100) 


NECIE YOKO WERE YE NRENENNEORĄ 
r KAMIŃSKI 


AKUSZERIA — chor. kobiece 


Hoża 4i, t. 7.20-50 5—7 
(0014) 


drwią sobie 
z wszystkiego. Pewnie jakieś uprzy* 


wilejowane parkany, pewnie dzielni- 
cowi policji tej dzielnicy cierpią na 


„ |kurzą ślepotę i nie widzą zawalidro- 


gów. Policja jest nawet tak uprzejma, 
że schodzi także na jezdnię omijając 
z respektem dziwne parkany. 

Ale trzeba to policii wybaczyć; 
miała bowiem w ostatnich dniach bar 
dzo dużo roboty z poszukiwaniem pol 
skiego Szwejka, którym okazał się 
Marceli Buszko z Karczewa. Ten to 
Buszko kradł pieski rasowe na całej 
linii letniskowei Warszawa—Otwóck. 
Pieski te następnie sprzedawał w Kon 
stancinie, Skolimowie i południowych 
dzielnicach Warszawy. Czynił to, jak 
sam zeznał, z 


z litości nad psiakami 


którym w okolicach Otwocka nie słu- 
żył klimat i mieszkańcy tamteisi gło- 


NOWY: „Kochanek — to ja" R. Niewiaro: | ków. 
wieza. DOLINA SZWAJCARSKA (Sropena 3): Co- 
todo. | dziennie koncerty muzyki lekkiej. Wojście Ń D aż 6 m dzili je, a bogatsza ludność okolic, do 
, 5C , 
których Szweik pieski dostarczał, sta- 


ści”, 


u 


umo oznaczone gwiazdką rozpoczynają so- 
se o godz. $-ej. Pozostałe o godz. 4-ej. 


bezpłatne, 


FORUM (Nowiniarska 10): „Rycerze stepu” 


i „Wódz pustyni”. $ 
HELIOS Polske 8): „Miłość i try kobiety 


0 GŁOSZENI 


Posady i prace 


gotowe i uczniowskie w 
wielkim wyborz 
Alfred Leibrandt, ul. Wspólna Piua 


UBIORY 


wała się dla piesków „dobroczyńcą 
ludzkości”. Tak Buszko powiedział i 
policia mu nie uwierzyła. A uszczęśli- 
wił w ostatnich czasach kilka tuzinów 


KINA ZEROEKRANOWE. i „Niedorajda”. i Juli 
: „| ITALIA (Wolska 52): „Romeo | Ju a". -00-47 (fi ME: 
con TLANTIC (Chmielna 53): „Wyspa skazań KOMETA (Chłodna 70): „Alarm na neru” rj o Age sę chrześcijańska). (Czy | pekińczyków,  ratlerków, pudelków, 
BAŁTYK (Chmielna 9): „Więzy miłości”. |i aksggqic (Nowy Świat 45): „Dwaj mężo- (Zaofiarowa rabat). Ardadbż sy To mopsików, dobermanów, nawet jed- 
CAPITOL (Marszałkowska 125) „Wrzos”. M dad m ży gazet potrzeb- (6—244) nego bernardyna. Teraz uszczęśliwiła, 
hłopcy do sprzedaży » stolarska | policja Szwejka zmieniwszy mu kli- 


+ CASINO (Nowy Świat 50): „ich troje” 


uPiętnastolatka”. 

COLOSSEUM (N. Świat 19): „Oko w oko 

lodos dżungli" i „Mecz Schmeling — 
ze 


i 


65): „Ludzie Wisły". 


* EUROPA (N. Świat 
„Strzał 


pó IMPERIAL (Marszałkowska 56): 
ecy'. 
PAN (Nowy świat 40): „Lot straceńców”. 


wie pani Vicky'. 
+ MARS (pi. Inwalidów): „Miłość i sny 


kobiety”. 
MASKA (Leszno 
"Hoża 38): „Lekarz pięknych ko- 


biet” i „Szalony porucznik”. A 
MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Trędowata”, 


MUCHA (Długa 16): „Kombatanci i „W 


i isków”. 
OSIOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54): „E- 


70): „Głos serca” i „Bia- 


ni. Kaucja 1 złoty. głaszać się: 
Zgoda 5 m. 3, I piętro, od 9 20) 


A 
Kupno i sprzedaż 


Z. GILEWSKI. ul. Senators 

w: Ul ska 26 
gay 6 os - picerskie 
wienia. Tel. 2-63-06. P ns zere) 


Różne 


W YTWORNIA tapicersko 
Po 


wikt. 


Pogoda 


Dziś w dalszym ciągu pogoda słóne 


mat i 


czna i upalna. 


W godzinach okołe południowych 


RIALTO (Jasna 5): „Łudzie Wisły”. 
mak OMA (Nowogrodzka 19): „Maski lorda | skapada" i „Królowa tańca”. 
pnoya . NON (Sienkiewicza 8): * „Pod ą U 3 A „SC 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Patrol na | PETIT okiem” : A upno - Sprzedaż starej one FOTO eoan I ANTRAG Fapa: przejściowy wzrost zachmurzenia 
roby męskie eh h A 3 sę x 
wnia tylko „Fòtoris“*, Marszałkowska | przez chmury kłębiaste, miejscami bu 


Ustyni”*, 
Bes STUDIO (Chmielna 7): „Grobowiec im 
viski”. 
niy!CTORIA (Marszałkowska 106): „W cio- 
lu krzyża”. 

pam 


ACRON (żelazna 64); „Siódme niebo” i 

"od dwi flagami”. 

ADRIA (pl. Teatralny): „Córka Szanghaju” 
AMOR (Elektoralna 15): „Tajny agent" i 

uFredok uszczęśliwia świat". 

gi ANTINEA (żelazna 51): „Fredek uszczę- 
liwia świat” f „W blasku słońca". 

uas (Grójecka 66): „Atak © świcie” i „Jej 
ysokość tańczy walca ban z milionami” i 


PROMIEŃ (Dzielna 10): „Pieśń skazańców” 
i „Detektyw w Honolulu". 


+ PRASKIE rT k Gramang ara 16): 
tawk życie” i „Kraj miło . 
SS POPULARNY (Zamojskiego 20): „Kid Ga- 
lahad” i „Rozwód 1 przeszkodami”. 

RAJ (Czerniakowska 191): „Trójka hultaj- 
ska” i „Droga do serca . 

ROXY (Wolska 16): „Królestwo zakocha- 
nych” i „Książątko”. 

RIWIERA (Loszno 2): „Obrońcy Rio Gran- 
do” i dodatki. 


SFINKS (Senatorska 29): „Jej pierwszy 
bal”. 
SOKÓŁ (Marszałkowska, Eli „Sonata Krout 
ka” i „Królowa rf . 
zoroweka l (krypska 34): „Wióczęgi Półno- 


wią kwintne materiały biel- 
skie, Kupujemy kwity lombardowe ' 
futra. Jerozolimska 27. podwóržė 2) 
sklep 73. Tel. 7.23-75. ( 


y 3 zł tygod* 
ASZYNY SINGERA od a Szóska 


M ni 0 42 — à 
10 Z aa 6-79-17. (5—58) 


Maszyny do 
zo“ j dobroci od lat 
58. Go znane ze Swe i 


(skład eaa ny). Warszawa. Mar- 


nr 125. tel. 279-10, 5-09-13. Przy ku-| rze i przelotne deszcze. 


pnie aparatu — roczny kupon raba- 


towy. (5—254) 
w n-Tao okultystka. 

karmy (przeszłość. teraźniej- 
szość. przyszłość). Porady życiowe 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym 
Żulińskiego 8 m. 8 (dawnieisza. Żura. 
wia). Przviecia 10 — 214—6 


Temperatura w ciągu dnia do 30 


stopni. Słabe wiatry z kierunk 
u - 
Określanie | chodnich. nków za 


Pierwsza wy: eczka 
na Litwę 


W pierwszych dniach sierpnia dojść 


ma do skutku pierwsza wycieczka tu- 


BIS (Elek 17): w 
«Nożni pomy ry śsad haju” i cy” i „Toni z Wiednia . sł adżów. ) 
KAARY (Chłodna 29): „Cień Szang ŚWIAT (Suzina 4): „Kiedy je szałkowska 158, róg Królewskiel. | | ZE 
5 ELI E oditi Bia): „Królestwo za ok a m Bat 49): „Wierna rzeka”. (5—47) | 4 ź A 7 PIEG ; WIAŁ: :ystyczna z Polski na Litwę. 
pecatunek* i „Brutal”. + „Król magi- + TON (Puławska 35): „Dzień na wyści- YJ so c. Kos. z | ark BT styczna 2 Pol AJ we o. 
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Nie WSZYSEKO 
OZ UE! © FB oco 


„W pierwszej połowie bieżące- 
go miesiąca roztargnieni pasaże- 
rowie pozostawili w wozach tram 
wajowych i autobusowych 470 
różnych przedmiotów, a m. in. 
157 rękawiczek, 55 parasoli, 1 
pierścionek, 1 bransoletkę, 1 biust 
halter, 1 parę spodni policyjnych, 
itp. (Z prasy). 


Pan Pafnucy Pantofelkiewicz 
był zawsze człowiekiem skrom- 
nym. Bardzo skromnym... 

Kiedy pukał do drzwi szefa — 
jego palec nigdy nie ośmielił się 
uderzać na wysokości klamki! Naj 
wyżej — 10 centymetrów od pod. 
łogi. Podrywał się z krzesełka, jak 
tylko do pokoju wchodził ktory. 
kolwiek z wyżej postawionych ko- 
legów, a już nigdy nikomu nie po- 
wiedział wprost „panie“, jeśli 
mógł do tego dodać jakikolwiek 
tytuł. 

Toteż strasznie się pewnego dnia 
ucieszył, gdy wyczytał w gazecie... 
o sobie. Z wielką dumą zaniósł ga 
zetę małżonce: 

— Patrz, napisali o mnie w ga. 
zecie! 

— O tobie? Zdumiała się mał. 
żonka, która nigdy nie miała po- 
ważniejszych złudzeń co do swojej 
„lepszej* połowy. 

Pan Pafnucy dumnie wskazał 
palcem wiadomość. —. 

— „W lipcu przejechało tram- 
wajami x-tysięcy osób, z tego za 


biletami - okresowymi — y..*. A 
gdzież tu jest o tobie. 

— Jakto? Ja dwa razy dziennie 
jeżdżę... 

Państwo się nie śmieją? Słusz. 
nie. Anegdotka jest starsza od naj. 
starszej aktorki. 

Ale zacytowałem ją z powodu 
tej właśnie wiadomości, którą przy 
taczam, 

Bo jeżeli rękawiczek było 157 — 
rozumiem. Sto pięćdziesiątą siód. 
mą zostawił Antoś, który ma ten 
zwyczaj, że lewą rękawiczkę nosi 
na ręce, prawą w ręku. Co do 
pierścionka — mam wątpliwości, 
ale zdaje mi się, że Teoś właście 
w tramwaju rozmówił się ze swą 
szóstą narzeczoną. (Siódma jest 
przemiła i myślę, że tym razem... 
no, ale nie uprzedzajmy wypad. 
ków). Parasole — wiadomo, sta- 
wia się w kącie i zapomina, aby 
mieć pretekst do następnej wizyty. 
Chociaż w tym wypadku — zby. 
teczna to przezorność. Portmonet. 
ka ma miły zwyczaj wysuwania 
się z kieszeni siedzącego mężczy- 
zny, a więc i tu nie ma nic dziw. 
nego. 

Jędno mnie tylko zastanawia: 
Jeżeli on zostawił spodnie, a ona 
biusthalter — to gdzie wtedy był 
konduktor? ; 

Tego zupełnie nie rozumiem... 

I nie wiem, o kim tym razem 
napisano. 

MONGOŁ 


Przedziwne obyczaje 
Wyszy zanie narzeczonej przed ślubem 


W Hiszpanii zachował się do dnia 
dzisiejszego niezwykły zwyczai „wy 
szydzania narzeczonych*. Szczególny 
charakter przybiera ten zwyczaj na 
ulicach Madrytu. 

W dniu ślubu dwie grupy młodzień 
ców rozpoczynają na ulicach kłótnię. 
Ma ona na celu zwabienie jak najwięk 
szej ilości słuchaczy czy widzów. 
Jedni „wyszydzaią* narzeczoną — 
drudzy jej bronią. 


Partia atakująca nie przebiera w 
wyszukiwaniu. ujemnych zalet narze- 
czonej. Obrona rewanżuje się. Z re- 
guły zawsze zwycięża obrona. 


| "Często jednak ten publiczny dys- 
kurs kończy-się istotną bójką, którą 
przerywa- dopiero- policia. Wielu 
uczestników w następstwie awantur 
„nie może brać udziału w uroczystoś- 


ciach weselnych. 


E r bu 


Wartość mężczyzny 


— Wiesz Oleś musimy pójść w nie- 
dzielę do fotografa, żeby nam zrobił 
pamiątkową fotografię. Ja będę sie- 
działa na krześle, ty zaś będziesz stał 
obok mnie. Na stoliku będzie stał ko 
szyk z pelargonią. — Pani Gardzioł- 
kowa zanurzyła łyżkę w zupie i 
figlarnie mrugnęła powieką na swym 
okrytym bielmem oku. 

O okienko sutereny uderzyła wo- 
da. Na ulicy łał jesienny deszcz. Od 
tygodnia bez przerwy. Woda chlusta 
ła w rynnach, z chodników spływała 
do rynsztoków i do wnęk przed okna, 
mi suteren. 

Mężczyzna, który przed chwilą 0- 
trzymał tak miłą propozycję, wstał 
wolno od stołu zbliżył się do małego 
okienka, wlazł na stojący obok para- 
petu taboret i poprawił leżące pod ra- 
mą okienną mokre szmaty. Woda 
wąskimi zygzakami przedostawała się 
przez okręcone szmaty i spływała po 
ubielonej ścianie. Na ścianie zosta- 
wały żółte, podłużne ślady. Zdjął bi. 
nokle, wytarł je nieobrębioną, żółtą 
chustką, zeskoczył z taborka, ukłonił 
się nisko i uśmiechnął się złotymi, wy 
niszczonymi koronami na zębach: 

— Geniu ty i tak nie zrozumiesz co 
ci powiem, ale mówię; ty iesteś naj- 
typowszym okazem romantyczki, ty 
jesteś — dodał jak to miał w zwy» 
czaju dobierając słowa — hyper=ro. 
mantyczką, Fotografia rodzinna, co? 
Może ją poślemy do dodatku ilustro- 
wanego jakiegoś pisma, podpiszemy 
nasze nazwiska, zawód. To ostatnie 
koniecznie. Dodamy jeszcze od jakie- 
go czasu razem żyjemy, to już będzie 
w komplecie. — Zaśmiał się głośno i 
znów zdjął z nosa binokle. 

Gardziołkowa skrzywiła się, spoj- 
rzała na mówiącego, wykręcając przy 
tym twarz tak by mogła go widzieć 
swym zdrowym okiem. Podeszła po 
tem do starej szafki i wyjęła butel- 
kę, przeczyszczonego denaturatu. — 
Wróciła do stołu, ponalewała kubki 
l powiedziała cicho, prawie rzewnie: 

— No Oleśku napi-że się. 

Mężczyzna jednym haustem wypił, 
chrząknął, znów napełni kubki, u- 
śmiechnął się złotymi zębami i powie 
dział równie czule: 

— No, Geniusiu twoje zdrówecz- 
ko. — Szarmancko pochylił wyłysia- 
łą głowę. 
` Co za idylla! Na stole paliła się 
lampka naitowa. Mała o zniszczonej 
blaszanej bańce. Światło sączyło się 
przez wąskie szkiełko, knot tlił się 
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iego lubi 


wolno. Ludzie i przedmioty były 0- 
świetlane kruchym płomieniem. 

Rzeczy było w suterenie mało. Je- 
dna połamana -szaika, której górna 
połowa służyła na schówek rzeczy do 
mowników, dolna zaś na sprzęt domo- 
wy. W kącie tuż przy oknie stało po- 
łamane, żelazne łóżko na którym le- 
żał siennik i długa wygnieciona po- 
duszka. Nad łóżkiem wisiał obrazek 
Matki Boskiej okolony wyschniętymi 
baziami. W środku sutereny stał nie 
wielki stolik o trzech nogach: zamiast 
czwartej nogi, był podparty, nieocio 
sanym kawałkiem drewna. Jedyną oz 
dobą w pokoju był stary gramofon z 
długą, wyziętą tubą, stojący na prze- 
ciw kuchenki. Kuchenka była niewiel 
ka, dwufajerkowa, na jej blacie sy- 
czał rondel z wodą. Obok kuchenki 
stały dwa kubły: jeden z urwaną rą- 
czką, zastępował w nocy ubikację. 

Siedzący przy stole ludzie uzupeł. 
nieli te wyniszczone, nędzne przedmio 
ty. 

Znamy nazwisko siedzącej przy sto 
le kohiety. Jej imię brzmi — i to już 
wiemy — nieco swawoluie, nie licu- 
iąc zupełnie z wyglądem swej właści 
cielki. Jest to tęga, muskularna nie- 
wiasta o mocnych grubych rękach i 
tównie grubych nogach. Gdy odycha 
to zdaje się, że jej piersi rozsadzą ró- 
żową, ozdobioną niebieskimi grocha- 
mi bluzkę. Spódnica, którą nosi, wy- 
szarzała i przybrudzona z długiego 
pobytu na ciele, dosięga do szpiców 
lakierowanych pantofli. Są to męskie 
pantofle, mocno rozpękłe lakierki, któ 
re śmiesznie dość wyglądają w zesta 
wieniu z resztą stroju. 


swym zdrowym okiem od kieliszka. 

Kobieta uśmiecha się bezzębnymi ró 
żowymi dziąsłami i wykręca dwoma 
palcami knot w lampce. W suterenie 
zrobiło się nieco widniej. Z kolei przył 
rzyjmy się więc siedzącemu mężczy* 
źnie. 

Nie posądzajcie nas, że stworzyli- 
śmy tę postać celem wywołania efektu 
komicznego w zestawieniu z jego 
partnerką. Nic błędniejszego! Zape 
wnimy was, że p. Aleksander Sarnow- 
ski w istocie tak wyglądał. 

Maleńki, szczupły o zapadłej klat” 
ce piersiowej i wystającym, nadętym 
brzuchu. Strój jego był również nie» 
wybredny, ale w stanie na ogół lep- 
szym niż strój kobiety. Granatowa 
w prążki marynarka, za luźna z przo- 
du, z tyłu odstawała; szyta była wi- 
dać na jakiegoś garbusa. Szare rów 
nież prążkowane spodnie przerzucone 
przy łydkach osłaniały chude, żyla* 
ste nogi. Buty nosił z grubej, chropo” 
watej skóry, podkute gwoździami, bu- 
ty takie, jakich używa się do spinacz 
ki górskiej. 

Twarz jego — w sferze z której p9- 
chodził — uchodziłaby za niezwykle 
przeciętną, tutaj jednak robiła zupeł* 
nie inne wrażenie. Szczupła, brązo* 
wa ze słońca, o małych trudnych do 
uchwycenia w kolorze oczach i wy» 
pukłym myślącym czole. Na wy* 
stającym brzuchu wisiał srebrny łań 
cuszek, zamiast do zegarka przycze" 
piony do pustej kieszeni u kamizelki 
Uśmiechał się często swymi złoty“ 
mi zębami i wygłaszał przy tym — i 
to już słyszeliście — trudne nieco- 
dziene w tej sferze słowa, które jego 


Strój jej — mimo że tak bogaty, je- | partnerka raz brała za obrazę, drugim 
Śli chodzi o dobór kolorów — niknie | zaś razem za specjalnie dla tak czci* 
w zestawieniu z jej twarzą, Co za ba- | godnej jak ona osoby dobrane. Mimo, 
jeczna twarz! Nalana, a mimo to ob-| że go często stałe towarzystwo pani 
wisłe policzki z których wystają czer | Geni drażniło, z jednym się z nią zga- 
wone, wymęczone powieki. Jedno o. | dzał zupełnie. To, że trzeba często za” 
ko przysłonięte bielmem nieco zmru | glądać do kieliszka. 


żone, drugie zaś może właśnie dla- 


Pani Gardziołkowa mówiła o tym. 


tego wybałuszone jest wielkości 2.ch | najprościej i lapidarnie: 


oczu złączonych razem. I tym jednym 


— Jak człowiek nie pije to w nim 


okiem widzi — dobrze widzi — lepiej | watroba gnije. 


niż dwoma zdrowymi. Dla uzupełnie- 
nia cbrazu musimy się z kolei zająć 
jej nosem. Co za dziwny nos. Wiel- 
kości i grubości ogórka, tylko że 
skrzydełka wkręcają się niespodzie- 
wanie wąsko w twarz, tworząc dziw. 
nie haczykowaty kształt. Kolor nosa 
mieni się na przemian czerwienią i fio 
letem, przypominając, że właścicielka 
często zaglądać jednym 


Pan Sarnowski to samo ubierał w 
bardziej uczone słowa, dzisiaj wpra= 
wdzie nie zupełnie modne, o potrzebie 
odświeżania duszy i brak zrozumie* 
nia społeczeństwa dla stanów na 
wskroś psychicznych. 

Dziwni to byli ludzie, bardzo dziw- 
ni. Ona była niezwykłą kobietą W 
swym żebraczym zawodzie, on zaś 
niezwykłym włóczęzą. 


-26.V11.1938 r. 


Na żebreaczum szlaku Q 1) 


Krwawe 
ślady 


"_Po raz pierwszy w życiu strzelała do żywych lu- 
dzi, po raz pierwszy w życiu aresztowano ją, po raz 
pierwszy w życiu urządzono jej taką szaloną owa- 
cję i po raz pierwszy... poznała zdradę mężczyzny! 
To wszystko razem, stłoczone na tak krótkiej prze- 
strzeni czasu, było ponad siły... 

I kiedy nieznajomy tłumaczył jej, co ma zrobić, 
aby urotować Stefana od zgubnych wpływów złej 
kobiety, od tej niebywałej kompromitacji, jaka go 
czeka nieuchronnie, Jadzia rozpłakała się jak małe 
dziecko... 

Nieznajomy speszył się. Był to widocznie czło- 
wiek przyzwyczajony do innego sposobu reagowa- 
nia. Spodziewał się zapewne zaciśniętych pięści, 
a tymczasem 


_zmarszczonej miny i groźnych słów, 


O 


45 | zobaczył zaczerwieniony nosek i autentyczne, du- | 


w takich wypadkach. 

, — Niechże pani nie płacze — powtarzał bez prze- 
konania — to jeszcze nie jest taka tragedia, jeszcze 
go pani nie straciła... 

Ale Jadzia, która nigdy nie miała wysokiego mnie- 
mania o swojej urodzie, przypomniała sobie maje- 
statyczną urodę nieznajomej brunetki i łzy jej po- 
płynęły ze zdwojoną siłą. 

— Kilka dni wystarczyło, żeby sobie znalazł in- 
ną! — powtarzała w myśli z goryczą, przypomina- 
jąc sobie szczegóły urody rywalki. 

Bo żeby chociaż była brzydka! Można by ią 
ostro skrytykować i udowodnić Stefanowi. że dla 
takiej brzyduli... Ale nie! Ta brunetka była skończe- 
nie piękna. Jadzia nie mogła się nadziwić, skąd się 
wzięła na świecie taka piekna kobieta? 

— To już tu — rzekł nagle nieznajomy. — Pani 
pozwoli, że pójdę pierwszy... 

Może dopiero teraz Jadzia oprzytomniała trochę, 
ale nie całkowicie. 

— Dokąd mnie pan właściwie prowadzi? — za- 
pytała nie przystając ani na chwilę. 

Tam, gdzie może się pani dowiedzieć wielu 
ciekawych rzeczy odpowiedział nieznajomy, 
przyciskając guzik od dzwonka. 

Niemal jednocześnie otworzyły się przed nimi 
drzwi, za którymi ukazała się jakaś starsza pani 


że jak groch, łzy. Nie wiedział nawet, co się robi | 


A Z OO 


o miłym. zaufanie budzącym obliczu. 


— Państwo będą łaskawi — zaprosiła uprzejmie. 


—Pan prezes jest już w saloniku. Panie Janie, niech 
pan zaprowadzi panią — zwróciła się do nieznajo- 
mego. . 

„Pan Jan“ mrugnął porozumiewawczo do starszej 
pani i pokazując zaczerwienioną twarzyczkę Jadzi.. 
rzekł z uśmiechem: 

— Sądzę, że najpierw pójdziemy do lustra, bo... 
trochę byliśmy nie w humorze... f 

Starsza pani potrząsnęła głową i — Jadzia nawet 
się ie spostrzegła, jak znalazła się w obecności 
dwóch starszych panów, którzy przywitali ją z wiel- 
kim szacunkiem. 

= Źle się stało, proszę pani. ale myślę, że dużo 
się da jeszcze zrobić, aby pana Mochockiego urato”, 
wać — zagaił jeden z nich. tytułowany prezesem. 

— Co to za jedna? — jęknęła Jadzia, nie panując 
zupełnie nad nerwami. 

— Pan Mochocki poznał ją na Śląsku. gdzie do; 
spółki z” dwoma szpiegami zamordował Arinmana, 
dyrektora  .„Górnośląskich Zakładów Elektryfika- 
eyiñych“. Ponieważ ona go uchroniła od odpowie- 
dzialnośćci, wyprowadzając tajemnym wyjściem 
z willi-dyrektora, przywiózł ją ze sobą do Warsza- 
wy. Widzi pani... — zawahał się starszy pan — wie- 
my. że ona jest szpiegiem. Ale pan Mochocki jest 
bardzo popularny. i nie chcemy działać zapomocą 
żandarmerii. Wolelibyśmy załatwić tę sprawe na in- 
nej płaszczyźnie: pani jest kobietą, która, o ile wie- 
my, ma pewne prawa do pana Mochockiego, i może 
mieć na niego wpływ. 

(Dalszy ciag nastąpi) 
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